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Zdaje się jednak, że na razie przynajmniej nowy 
zamach stanu jest wykluczony. Niema żywiołów, 
na których król mógłby się oprzeć dla uskute- 
cznienia tego zamiaru. Liberalni są zniechęceni, 
a postępowcy za słabi. Zresztą ci ostatni z pe- 
wnością nie wzięliby na siebie w obecnej chwili 
odpowiedzialności za tak śmiały krok. Co do prze- 
silenia, to jest ono wynikiem nieufności skupczy- 


Kraków 19 stycznia, 


Biskup tyraspolski X. Dr Zerr ogłasza w Kóln. 
Volks Ztg z powodu różnych pogłosek, krążących 


rania budowy kolei lokalnych wtedy tylko nale- 
życie rozwinąć się może, jeżeli w odpowiedni 
sposób i w należytych rozmiarach zapewnioną bę 
dzie równoległa akcya państwowa przez stworzenie 
ustawą potrzebnych na ten cel środków i przeka- 
zamia ich użycia administrącyjnemu zakresowi 
działania rządu. Wydział krajowy w osobnym 
memoryale przedstawił p. ministrowi handlu po- 


Zjazd katolicki i secesya w obozie 
liberalnym. 


Piszą nam z Budapesztu dnia 17 b. m.: 


œO Wezorajszy dzień rozpoczyna nową epokę 
w dziejach węgierskich. Pierwszy bowiem po- 


co do jego pobytu w Rzymie, że ani od rządu 
rosyjskiego do Ojca św., ani też od Ojea św. do 
: rządu rosyjskiego nie otrzymał żadnego polecenia. 
X. biskup Zerr zabawi jeszcze w Rzymie kilka- 
naście dni. 

Jak już wiadomo prezes gabinetu belgijskiego 
Beernaert odniósł wielkie zwycięstwo w sprawie 
reprezentacyi proporcyonalnej. Plenarne posiedze: 
- nie prawiey obu Izb zgodziło się na wniesienie | 
w parlamencie projektu o reprezentacyi proporeyo- 
nalnej. Opór] przeciwko temu projektowi pocho- 
dził głównie od skrajnej prawicy, a mianowicie 
od grupy Woeste'a, który walczył nietylko z rzą- 
dem, ale także osobiście z Beernaertem. To wła- 
śnie mu zaszkooziło, a niesłuszne wycieczki prze- 
ciwko prezesowi gabinetu wzmocniły tylko sytua 
cyę tego ostatniego. Przed decydującem posiedze- 
niem agitowano żywo z obu stron. Wyższe du- 
chowieństwo poparło silnie Beernaerta, a w więk- 
szych miastach szczególniej w Gandawie i Bruk- 
seli objawił się silny ruch za reprezentacyą pro- 
poreyonalną. Beernaert postawił kwestyę zupełnie 
jasno, grożąc natychmiastową dymisyą, w razie, 
gdyby stronnictwo nie przystało na jego projekt. 
Przesilenie takie byłoby bardzo niebezpieczne. 
Następcą Beernaerta mógłby być chyba Woeste i 
onby przeprowadził pierwsze wybory na zasadzie 
powszechnego głosowania. Konserwatyści obawiali 
się, iż niepopularność Woeste'a i znana jego gwał- 
towność mogą szkodliwie oddziałać na wybory i 
przyczynić się do zwycięstwa radykalnych żywio- 
łów. Wskutek tego wotum zaufania wniesione 
przez senatora Zammens, zostało uchwalone zna- 
czną większością, a nawet Woeste za niem gło 
sował. Etoile belge tak ocenia sytuacye: prawica 
kapitulowała, Beernaert tryumfuje, przyjęcie usta- 
wy o reprezentacyi proporcyonalnej jest zapewnio- 
ne, gabinet pozostaje u steru, silna większość mi- 
nisteryalna niewątpliwa — Woeste jest skompromi- 
towany. 

Położenie w Serbii jest niewątpliwie bardzo po- 
ważne, a jakkolwiek wiadomości o stosunkach tam- 
tejszych pochodzą wogóle z niepewnych źródeł, 
tyle przecież wiadomo, że przesilenie gabinetowe 
jest prawie nieuniknione. Pogłoski o zamiarze po- 
nownego zamachu stanu powtarzają się uporczy- 
wie; przeszły one nawet do dzienników rosyjskich, 
które czerpią swoje informacye z najbliższego oto- 
ezenia posła rosyjskiego w Belgradzie, Persianie 
go. W jednym z tych dzienników spotykamy ta 
kie uwagi: Należy się zapytać w jaki sposób 
było możliwem, że król Aleksander, zanim się do 
Gruicza zwrócił, rozmawiał z dwoma liberalnymi 
oficerami i dopiero za ich radą odstąpił od pro- 
jektu dyktatury wojskowej. Dalej co znaczy wy- 
zywający ton pism liberalnych i postępowych, 
które radykalistom grożą odwetem za dzień 1-go 
kwietnia. Częste rozmowy króla z postępowcami 
i usunięcie kandydatury Pasicza od godności pre- 
zesa gabinetu świadczą o wzmagającym się wpły- 
wie austryackiej dyplomacyi. Nie trzeba zapomi- 
mać, że dla rosyjskich dzienników rolę „polskiej 
intrygi“ odgrywa w Serbii wpływ austryacki. 


ny dla gabinetu, który nie jest dostatecznie rady- 
kalny. Gabinet nie ma dostatecznych podstaw 


w ciele prawodawczem, a jest za słaby, aby skup- 
czynie zaimponować. Większość skupczyny znowu 
radaby postawić Pasicza na czele rządu, ale nie 
chce znowu zrywać z królem, któremu zawdzięcza 


woje obecne; stanowisko. Słowem z obu stron 
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Sejm. 

Dziś odbywa się piąte z kolei posiedzenie Sej- 
mu. Porządek dzienny jest dość krótki. 

P. Olpiński motywować będzie swój wniosek 
o uzupełnienia ustawy przeciw lichwie, a p. Kle- 
mensiewicz wniosek o zmianę dotychczasowej 
praktyki przy zakupnie koni dla armii. Następnie 
p. St. Badeni przedłoży imieniem komisyi budże- 
towej wnioski w sprawie prowizoryum budżeto: 
wego na 1 kwartał b. r, poczem nastąpi wybór 
komisyi podatkowej z 7 członków. 

Praca główna skupia się obecnie w komisyach. 
Jak nam donoszą ze Lwowa, komisya szkolna 
przeprowadziła jeneralną dyskusyę nad wnioskiem 
posła St. Badeniego w sprawie zrównania pre- 
stacyj szkolnych. Wszyscy mowcy oświadczyli się 
w zasadzie za tym wnioskiem, ze względu jednak 
na ważność przedmiotu samego, jakoteż porusze- 
nia innych kwestyj, z wnioskiem tym się łączą- 
cych, komisya wybrała dla tego wniosku osobny 
subkomitet, w którego skład weszli posłowie: 
Dzieduszycki Wojciech, Badeni Stanisław i Pilat. 


Lwów 18 stycznia. 
(O popieraniu przez kraj budowy kolei lokalnych). 


(X) Dalszem ważniejszem przedłożeniem Wy- 
działu krajowego, które pojawiło się w Izbie jest 
sprawozdanie w przedmiocie popierania niższo- 
rzędnych kolei żelaznych, oraz z innych czynno- 
ści z tym przedmiotem w związku będących iza 
czas od maja do końca grudnia 1893 r. Dotych- 
czas nie wpłynęły do Wydziału krajowego pozy- 
tywne projekty eo do kolei lokalnych, oprócz 
świeżo przez rząd zakomunikowanego projektu 
kolei z Przeworska do Rozwadowa. Z dość licz- 
nych jednak komisyj urzędowych, odbytych w r. 
1893 w sprawie poszczególnych projektów, oraz 
z nader licznych tras, do końca 1893 r. dokonanych, 
dla których komisye w roku dopiero następnym 
wyznaczone zostaną, wnosi Wydział krajowy, że 
niebawem wpływać zaczną do Sejmu lub Wydziału 
krajowego podania o poparcie przez kraj poszcze- 
gólnych projektów. 

Wydział krajowy dołącza do sprawozdania 
swego wykaz tych w kraju projektowanych linij, 
których trasa, na podstawie udzielonych przez 
ministerstwo handlu zezwoleń na roboty wstępne, 
w roku bieżącym lub w latach poprzednich z ini- 


awniej projektowanych linij są: Kalwarya- 
Bochnia, Trzebinia - Alwernia - Wadowice - Skawce, 
Dukla - Krosno - Przybówka, Szezakowa-Chrzanów- 
Ryczów, Chabówka- Nowy Targ- Zakopane, Nowy 
Targ - Maniów- Starawieś, Nowy Sącz - Krościenko- 
Maniów, Szeparowce-Dełatyn, Zabłotów-Zaleszezy- 
ki z odnogą do Horodowki. i 

Z nowych projektów gą linie: Komańcza-Cisna, 

migród Konieczna, Du la Żmigród Gorlice, Jasło- 
Żmigród, Gorlice Konieczna, Przeworsk- Kańczuga- 
Jawornik- Sanok, Synowódzko Kruszelnica , Rze- 
szów-Tyczyn- Dynów, Szeparowce-Kołomyja- Horo- 
denka- Zaleszczyki, Zakopane -Nowy Targ- Szcza- 
wnica - Stary Sącz, Nowy Targ - Chabówka, Bory- 
sław-Stebnik-Gaje, Borki wielkie Grzymałów, Kru- 
szelnica- Turka, Lwów-Janów, Tarnów-Szczucin. 

Wydział krajowy podnosi w swem sprawozda- 
niu, że jeżeli z jednej strony z zadowoleniem wi- 
tać należy rozbudzenie tej prywatnej inicyatywy, 
to z tego wynikają konsekwencye pod względem 
potrzeby zaopatrzenia Wydziału krajowego w do- 
stateczne siły pomocnicze dla sprostania najbliż- 
szym stąd wypływającym żądaniom. t 

Prócz koniecznej potrzeby rozpatrywania przed- 
kładanych projektów pod względem technicznym 
i komercyalnym, nieodzownemi są również dla ca- 
łej na tem polu akcyi krajowej rozległe studya 
statystyczne, obejmujące statystykę ruchu kolei 
istniejących według stacyj i głównych kategoryj 
towarów, które obok statystyki ludności stanowią 
na podstawie wypróbowanych gdzieindziej metod, 
niezmiernie doniosły materyał pomocniczy dla oce 
nienia, jaki ruch na projektowanych kolejach lo- 
kalnych może z największem  prawdopodobień- 
stwem wzięty być w rachunek. < 

Na podstawie tych i innych studyów zajdzie — 
zdaniem Wydziału krajowego — potrzeba opraco- 
wania programu co do kolejnego popierania przez 
kraj budowy kolei lokalnych. Wydział krajowy 
ma pod tym programem na oku i za konieczny 
uważa jasny obraz i dyrektywę w tym. kierunku, 
jakim kolejom lokalnym w stosunkach obecnych, 
ze stanowiska interesów kraju i ze względu na 
szezupłe środki, mogące przez kraj na ich popar- 
cie być użytemi, należałoby dawać pierwszeństwo 
i jaka kolejność ich poparcia byłaby wskazaną, 
bdziełąc je na odpowiednie «grupy, a względnie 
klasy kolei, zasługujących ze stanowiska powyż- 
szych interesów w pierwszym, drugim i dalszym 
rzędzie na uwzględnienie. 

Wydział krajowy nie proponuje na razie stałego 
zorganizowania biura kolejowego, gdyż w myśl 
życzenia, wyrażonego przez zeszłoroczną komisyę 
sejmową kolejową, stałą organizacyę tego biura 
oprzeć chce na wynikach dłuższego doświadcze- 
nia i stwierdzonych wymagań. Wydział krajowy 
domaga się tylko wyższego na rok bieżący kre- 
dytu na prowizoryczne biuro, bo zamiast 5000 
złr. żąda kwoty 10,000 złr. R 

W dalszym ciągu sprawozdania podniósł Wy- 
dział krajowy, iż akcya krajowa na polu popie- 


stulaty kraju w tym względzie. 


Pomoc państwa oblicza Wydział krajowy w przy- 
bliżeniu w następujący sposób: 

Jeżeli się bierze miarę z projektowanych kolei 
lokalnych w różnych krajach koronnych, to obok 
15.700 klm. istniejących w Austryi ogółem dróg 
żelaznych, można potrzebę nowych linij lokal- 
nych w całem państwie ocenić już teraz na mniej 
więcej 10.000 klm. do rozłożenia na pewną liczbę 
lat. Tak np. Styrya, mająca istniejących kolei 
1.200 klm., projektuje. 800 klm. kolei lokalnych; 
potrzeby Galicyi i wielu innych prowincyj są — 
zdaniem Wydziału krajowego — jeszcze znacz- 
niejsze. 

Licząc zatem 10.000 klm. przeciętnie po 40.000 złr. 
z uwzględnieniem wymogów rządowych, przedsta- 
wia to inwestycyę 400 milionów, z których na pań- 
stwo przypaśćby musiało co najmniej około 100 mi- 
lionów przez szereg lat np. 10—15, co czyni cię- 
żar rocznych annuitetów stopniowo z roku na rok 
rosnący, a dochodzący po tym lat szeregu do 4'/ 
milionów złr. Dopiero tak zakreślona akcya po- 
moenicza państwa dawałaby — zdaniem Wydziału 
krajowego — możność należytego u nas rozwi- 
nięcia akcyi krajowej w myśl ustawy z dnia 17 
lipea 1893 r. o popieraniu niższorzędnych kolei 
żelaznych. W końcu podaje Wydział krajowy 
w swem sprawozdaniu, komu udzielił zezwolenia 
do użycia dróg publicznych nie rządowych do bu- 
dowy i ruchu kolei żelaznych, a to po myśli usta- 
wy krajowej z roku 1891. Wydział krajowy udzie- 
lił tego zezwolenia: 


a) Antoniemu i Maryi Batkom w Zakrzówku 
na użycie drogi powiatowej i gminnej pod kolej 
konną wąsko-torową od kamieniołomu w Zakrzów- 
ku do prawego brzegu Wisły przy ujściu Wilgi 
(pow. wielicki). 

b) Zarządowi dóbr rozwadowskich ks. Hieroni- 
ma Lubomirskiego na użycie dróg gminnych pod 
kolej konną wąsko-torową od lasu w Rzeczycy 
długiej do prawego brzegu Sanu (pow. tarno- 
brzeski). 

c) Stanisławowi Szczepanowskiemu na użycie 
dróg powiatowych i gminnych pod górniczą kolej 
konną wąsko-torową z kopalni węgla w Dżuro- 
wie do przystanku Widynów kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej- (pow. śniatyński), ; 

d) Cukrowarni „Gumiński, Volter i Sp.“ w Tłu- 
maczu na użycie części drogi krajowej Tłumacz- 
Zaleszczyki, tudzież dróg i placów gminnych 
w obrębie m. Tłumacza i gminy Gruszki pod ko- 
lej konną wąsko-torową z cukrowarni w Tłuma- 
czu do granicy gminy Jezierzan. 

e) Michałowi Aderowi na używanie drogi kra- 
jowej Zakliczyn - Sącz - Niedzica w Jazowsku na 
przeciąg lat 3 pod budowę kolei konnej wąsko- 
torowej od brzegu rzeki Dunajca do tartaku paro- 
wego w Jazowsku (pow. nowosądecki). 


wszechny zjazd katolików węgierskich świadczy 
o energicznem skupieniu się wyznawców Kościoła 
cęlem wspólnej obrony, natomiast wystąpienie 
byłego prezesa gabinetu hr. Juliusza Szapa- 
rego ze stronnictwa liberalnego, czyli rządowego, 
zapowiada rozsypkę tego stronnictwa i niewątpli- 
wą porażkę akcyi kościelno-politycznej gabinetu 
Wekerlego. 

Zjazd katolicki odbył się w wielkiej sali redu- 
towej przy udziale niemal wszystkich książąt Ko- 
ścioła, reprezentantów najpoważniejszych rodów 
magnackich, licznych posłów, tudzież kilku tysię- 
cy delegatów katolickich okręgów całego kraju. 
Rano w kościele uniwersyteckim arcybiskup Cza- 
szka odprawił mszę św., wysłuchaną przez ucze- 
stników zjazdu. O godzinie 4-tej książę prymas 
kardynał Vaszary zagaił obrady mową jędrną, 
pełną wzniosłych myśli i przyjętą grzmiącemi 
oklaskami. 

Kardynał przypomniał, że aż do roku 1848 re- 
ligia katolicka była panującą w Węgrzech i w zgo- 
dzie z nią pozostawały instytucye państwowe. 
Zmiany, które zaszły w owym roku, pozbawiły Ko- 
ściół wszelkich przywilejów. Katolicy nie żądają 
ich przywrócenia. Źądają tylko praw i swobód, 
przyznanych innym wyznaniom ustawą z r. 1790, 
która opiewa: „Protestanci wszelkiego stanu i za- 
wodu, używając wolności wyznania, nie mogą być 
zmuszani do żadnych czynów, sprzeciwiających 
się ich wyznaniu.* Katolicy dziś nie żądają nie 
innego, tylko aby im wolno było samodzielnie 
załatwiać swe sprawy pod patronatem króla. Przy 
terażniejszych stosunkach nie posiadają tej wol- 
ności. W walce, która wszędzie wywiązała się 
pomiędzy Kościołem katolickim a innemi wyzna- 
niami, tudzież przywłaszczającą sobie coraz to 
nowe prawa władzą państwową, katolicki Kościół 
w Węgrzech składał dowody wyjątkowej cierpli- 
wości. Pomimo wszelkiej cierpliwości i umiarko- 
wania nie wolno nam jednak ani na chwilę za- 
pominać o owych instytucyach kościelnych, któ- 
rych żadną miarą poświęcić nie możemy. Czyż 
moglibyśmy być prawdziwymi patryotami, gdy- 
byśmy stali się wiarołomnymi wobec Kościoła? 
Umiemy liczyć się ze zmienionemi stosunkami 
publicznemi kraju, ale w sprawach wiary i oby- 
czajów nie możemy się poddać ani woli jedno- 
stek, ani obcym instytucyom, ani tak zwanemu 
duchowi ezasu, bo ludzkie myśli, obyczaje, zasady, 
systemy i prawa są sprzeczne i zmienne, nato- 
miast zasady wiary i obyczajów Kościoła są wie- 
cznemi, jakoż mówi Zbawiciel, że jego prawda 
istnieć będzie wiecznie. Chętnie poświęcamy wszy- 
stko, co w nas jest doczesnem. Nasze mienie, na- 
sze serce, nasze ziemskie życie należy się królo- 
wi, ojczyznie, ale duszy naszej nie możemy od- 
dać, gdyż ta należy do naszego niebiańskiego 
króla, do Boga, do naszej niebiańskiej ojczyzny, 
wiecznej prawdy. 

Mowa kardynała, z której przytoczyliśmy tyl- 
ko ważniejsze zdania, wywołała ogromny zapał. 
Następnie prezes zjazdu hr. Mikołaj Esternazy 
podziękował kardynałowi i zapewnił, że świeccy 
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(12) Przez 
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Pierwsze stronice książki Sielnickiego o tea- 
trze były już gotowe. Pisanie szło mu ciężko i 
wolno, jak nigdy przedtem, ale też taką, jak ni- 
gdy przedtem znajdował w niem przyjemność. 
Jeszcze nie był zupełnie zdrów i dłużej nad go- 
dzinę nie mógł utrzymać pióra w ręku. Dniami 
całemi i nocami bezsennemi w znacznej części 
szeregował pomysły, które mu się nasuwały ttu- 
mnie i zapowiadały całość, do której się poczy- 
nał zapalać. Dokładał wszelkich sił, aby w tych 
pomysłach być szczerym; zdawało mu się nawet 
chwilami, że celu tego istotnie dopinał. Przycho- 
dziło mu to z wielką trudnością, bo od najmłod- 
szych lat, do których tylko zasięgnąć mógł pa- 
mięcią, odzwyczaił się od szczerości. Jako dzie- 
cko nauczył się już kłamać bez potrzeby 1 celu. 
Kłamstwa te nigdy nie miały złej intency! 1 nie 
zamierzały nawet nikogo w błąd wprowadzać. 
Nasuwały mu się same przez Się, jako konieczne 
ubarwienie rzeczywistości, jako jej uzupełnienie 
i poprawienie; wyobraźnię miał tak bujną, że jej 
ulegać musiał mimo chcąc. Były to drobiazgi, na 
które w wychowaniu nie zwracano uwagi, nie 
przywiązując do nich znaczenia, zwłaszcza , że 
chłopiec naturę miał na wskróś dobrą, i że te jego 
fantazyowania nie przynosiły nigdy nikomu szkody. 
Matkę zresztą stracił wcześnie, a niezmierny bó 
i żal po jej śmierci były jedynem wrażeniem, z któ- 
rego głębokości i rzecczywistości do dziś dnia zda- 
wał sobie sprawę. Po za tem wszystkie wspomnie- 
nia zlewały mu się w jeden obraz prawdy, zmię- 
szanej ze złudzeniem, w którym jednej od drugie- 
go odróżnić nie mógł —— AT 

Najulubieńszem zajęciem jego dzieciństwa było 
roić sobie zmyślone sytuacye, wśród których wi- 
dział siebie albo człowiekiem bardzo prześlado- 
wanym przez los, albo sybarytą, nurzającym się 
w rozkoszach życia, albo nawet zbrodniarzem, 
ściganym przez sprawiedliwość. Raz znaleziono go 
wylewającego rzewne łzy nad tem, CO przywidziało 
mu się w marzeniach, że wyszedł na jaw jakiś 


jego czyn hańbiący i że ta plama na jego hono-|śnie w chwili, 


rze przeszkadza mu do małżeństwa z jakąś pię-, 
kną panną, którą kochał nad życie, i która mu, 
odpłacała wzajemnością. Smiano się z tego dzie 

ciaka, który był zabawą wszystkich; on tymcza- 
sem doszedł do tego, że obojętniał coraz bardziej 
na wrażenia życia zewnętrznego, powodując się 
w uczuciach urojonem tylko cierpieniem i rado- 
ścią. Można sobie wyobrazić, z jak niewysłowio- 
nym zapałem przyglądał się po raz pierwszy tea- 
trowi, który ujrzał, mając dopiero lat kilkanaście; 
odtąd każdy wolny wieczór i każdy grosz, jaki 
miał przeznaczony na przyjemności, obracał na 
teatr. Ideałem jego życia było przez długi czas 
zostać aktorem i doprowadzało go do rozpaczy 
lekkie jąkanie, które daremnie starał się prze- 
zwyciężyć. Później, choć się pozornie i samą siłą 
dojrzewającego wieku z tych dziecinnych fantazyj 

wyleczył, pozostała już na zawsze ta skłonność 
do odgrywania w życiu ról, któremi się na seryo 
przejmował. Ucieczka jego ze stolicy i zagrzeba- 
nie się w zapadłym kącie należało także do osta- 

tniej z rzędu roli, jaką odgrywał. 

Sielnicki zdawał sobie dokładnie sprawę z tej 
nieszczerości swego charakteru, chociaż nigdy do- 
tychczas nie starał się z nią walezyć. Nieraz mó- 
wił o sobie, że jest homunculusem, który wyszedł 
z retorty uczonego, i że ma w sobie sprężyny, 
które według kaprysu i woli może naciskać, je- 
żeli chce nienawidzić lub kochać, cieszyć się lub 
smucić, odbierać estetyczne wrażenia dodatnie lub 
ujemne. Czasem przez brak uwagi myli się w wy- 
borze tych sprężyn i wtedy sprawia ludziom nie- 
spodzianki , których żadną miarą zrozumieć nie 
mogą. Dotąd utrzymywał, że mu z tem bardzo 
wygodnie. Teraz poczuł potrzebę odnalezienia 
wśród tego zwoju sprężyn swojego własnego ja 


Ili dał sobie słowo, że w książkę, którą pisze, 


włoży tylko to, co naprawdę czuje i myśli. Ztąd 
powstało, że zaraz pierwsze stronnice pełne były 
goryczy i oskarżeń, wymierzonych przeciwko tea- 
trowi, tchnącemu w istocie swojej fałszem i za- 
szczepiającemu fałsz w dusze wszystkich, którzy 
go kochają i zatrute nasiona w życie unoszą. Ale 
w ciągu tej pracy nasunęła się Sielniekiemu wąt- 
pliwość bardzo poważna: oto postawił sobie za- 
pytanie, czy owo staranne wydobywanie z siebie 
szczerości nie jest poprostu odkryciem nowej sprę- 
żyny w skomplikowanej maszynery! homunculusa, 
i czy ta szczerość nie jest także pozą odmiennego 
rodzaju, którą chwilowo przed samym sobą w bra- 
ku innej przybiera. Rozdraźniło go to pytanie wła 
kiedy przystępował do opisywania 


otwarła się po raz pierwszy kurtyna, aby mu u- 
kazać nieznany świat ułudnych uczuć, blasków 
i burz, które mu się wtedy wydały rzeczywistsze 
nad rzeczywistość. i 

Nad niedopisaną éwiartką papieru siedział z gło- 
wą opartą na dłoni, kiedy Kitty uchyliła drzwi 
i wysuwając różową główkę, rzekła ostrym pół- 
głosem: 

— Znowu ten nudny pański doktor tu przycho- 
dzi. Mógłby mu pan przynajmniej powiedzieć, żeby 
się raczył witać ze mną trochę grzeczniej. „Koro- 
naby mu z głowy nie spadła, choćby mi i rękę 
podał. ; 

Po chwili wszedł doktor Warski. 

— Posłuszny z pana pacyent! Niema co mówić. 
Kto to panu pozwolił wyczerpywać sobie umysł 
nad pracą. Jeszcze tydzień cierpliwości, a potem 
będziesz pan mógł zapracować się na śmierć. Te 
raz jesteś pod moją władzą, a ja stanowczo nie 
pozwalam. * 

— Ależ doktorze, nie zechcesz zapewne, żebym 
się zanudził na śmierć. Przez prostą litość pozwól 
mi od czasu do czasu postawić kilka liter na pa- 
pierze. Cóż chcesz, żebym robił. Wychodzić mi 
nie pozwalasz. .. 3 

— Naturalnie, że nie pozwalam błądzić panu po 
nocach i rozmawiać z księżycem. Ale w biały 
dzień tak, jak dzisiaj, nietylko że pozwalam, ale 
rozkazuję nawet. Oto weż pan kapelusz i laskę 
i chodź ze mną się przejść. Jeśli się zmęczymy, 
znajdziemy odpoczynek w mojej chacie. Wieczo 
rem odstawię pana osobiście i zapakuję odrazu 
do łóżka, bo mam podejrzenie, że mi pan i w nocy 
czasem do pisania się bierzesz... | | 

Takim sposobem Paweł, nie wiedzieć jak, wy- 
brał się z pierwszą wizytą do doktora. Szli wolno, 
zatrzymując się po drodze. Doktor, wpadłszy na 
temat polityki, rozwijał wymownie i z zapałem 
dalekie plany, według których pragnąłby, żeby się 
toczyła historya świata. Sielnieki słuchał, zaledwie 
dorzucając jakieś słowo, zapatrzony w grę pro- 
mieni słonecznych na blado-zielonych dywanach 
łąk. Było bardzo skwarno i cicho. Długa perspe- 
ktywa kasztanowych alei niknęła w dali wśród 
zupełnego pustkowia. ; i 

— Bo ja panie — mówił doktor — wierzę 
święcie, że jest stałe i niewzruszone prawo, we- 
dług którego kształtują się losy państw i naro- 


uczciwy, każdy dzień nieskalanej przeszłości pełne 
błogosławieństw na przyszłość wydaje skutki. To 
darmo panie; jestem fatalistą, bo mnie takim zro- 
biło życie. Przeżyłem ja czasy grożne, żyjemy 
wszyscy wśród dni smutnych, ale przysiągłbym, 
gdyby trzeba było, że się nam dola rozjaśni. 
Przechodziłem ja przez moje własne klęski bole- 
sne, ale nigdy nie ogarniała mnie rozpacz i uśmie 
chałem się wśród nieszczęść, bom jak dziecko 
ufał, że doczekam się radości. I patrz pan, do- 
czekałem się... 

To mówiąc, doktór wskazał ręką. Sielnicki, który 
błądził oczami i myślą wśród sklepienia łączących 
się konarów drzew, zwróciwszy głowę w tym kie- 
runku, ujrzał przed sobą ganek parterowego dwor- 
ku, dzikim winogradem zarosły. Na ganku znaj- 
dowało się kilka osób, tworząc grupę, której ma- 
lowniczość uderzyła Sielnickiego przedewszystkiem. 
Dwunastoletnie dziewczątko, drobnego wzrostu i o 
drobnych rysach, z oczami, żarzącemi się jak wę- 
gle, leżała wyciągnięta na kilku schodkach, pro: 
wadzących do ganku, i obejmowała obiema rącz- 
kami za szyję wielkiego psa, który patrzał na nią 
wzrokiem rozumnym i życzliwym. © kolumnę tuż 
obok opierał się młodzieniec dwudziestoletni w mun- 
durze studenta uniwesytetu i prowadził ożywioną 
rozmowę z mężczyzną w wieku podeszłym, o ge- 
stach żywych i pełnych. Na ławce, w głębi sie 
działy dwie kobiety: jedna z nich w czarna ama- 
zonkę ubrana wsparła głowę na ramieniu drugiej, 
niemłodej wprawdzie, ale wybitnemi śladami da- 
wnej piękności uderzającej. 

a Oto „moja rodzina — kończył doktor — żona, 
szwagier i dzieci. Moja panna córka wybierała się, 
jak widzę, na zwykły, wieczorny spacer. Wyrzecz 
się go Irenko, dla gościa, którego znasz już ze 
słyszenia, i przygotuj nam herbatę, której, wszak 
prawda? napijemy się chętnie. 

Sielnieki po pierwszych słowach przedstawienia, 
wśród mało wiążącej się rozmowy, przypatrywał 
się pilnie pannie, której spotkanie tu było dla nie- 
go zupełną, a bardzo miłą niespodzianką. Poznał 
w niej tę samą amazonkę, której już od czasu 
swojej choroby nie widział i przypomniało mu się 
teraz, jak o niej napisał do Sztandaru. Panna 
mogła mieć lat dwadzieścia kilka i wydała mu 
się odrazu niezwykle ujmującą i piękną. Delikatne 
jej rysy, pełne regularności i harmonii, wyrażały 


tych wrażeń, pod jakiemi pozostawał podezas|w przyrodzie, tak też i nic w dziejach nie ginie.|się w gościa z zajęciem; w słońcu miały barwę 
owego przedstawienia Hernaniego, przed którym | Każdy grzech, każda wina się mści, każdy czyn [fali morskiej, w cieniu stawały się mocno piwne. 


dów, tak samo jak są prawa, rzędzące zdrowiem | niezmierną kobiecość i słodycz. Oczy głębokie i 
i życiem Indzkiem. Podobnie jak nie nie ginie|spokojne, trochę smutne i zamyślone, wpatrywały 


Nie mąciło ich nie: jakieś anielstwo duszy, jakaś 
gołębia czystość serca tryskały z nich jasnym 
promieniem. Ciemne włosy, tworzące nad czołem 
koronę rozerwanej trochę przez wiatr grzywki, 
przybierały także w świetle odcienia złote. Mó- 
wiła niewiele, ale z wielką swobodą i z wielkim 
wdziękiem, nadając wyrazom szczególny nacisk i 
akcent trochę śpiewny. Z początku zdawało się 
Sielnickiemu, że panna Irena przywitała go ru- 
mieńcem, który na jej przejrzyście białej cerze 
wykwitał jak kwiat przedziwnego uroku; ze zdzi- 
wieniem obserwował wszakże, że rumieniec ten 
nie znikał, ale że był stałą ozdobą twarzy, nieco 
nieruchomej i poważnej, ale ogromnie dziewiczej 
i naturalnej. 

Dopiero kiedy Irenka wyszła na chwilę, aby 
przygotować herbatę, mógł Sielnieki przyjrzeć się 
uważniej reszcie towarzystwa i z obojętnej rozmo- 
wy poczynić przelotne spostrzeżenia. Spostrzeżenia 
te bez wyjątku były nader sympatycznej dla no- 
wych znajomych natury. Ze wszystkich najwięcej 
podobała się Sielnickiemu pani domu; zdumiewał 
się, jakim sposobem w zakątku tyle odległej pro- 
wincyi mógł znaleźć damę o manierach tak nie- 
pospolicie wytwornych, tak dowcipną, tak rozumną 
i tak rozmowną. Młodsza jej córka była, zdaje się, 
pieszezotą całego domu; pełna zalotnych i figlar- 
nych póz i minek, miała coś rozkosznego w swoim 
szczebiocie; w zgrabnych jej ruchach była zwin- 
ność młodego kotka, w sileniu się na powagę i 
sztywność zabawny urok dziecinny. Sielnicki chciał 
ją uściskać, ale dała mu nie na żarty do zrozu- 
mienia, że to w wysokim stopniu nie wypada. — 
W wyrazie twarzy chłopca malowała się bardzo 
dobitnie młodzieńcza szlachetność; oczy mu się 
świeciły jeszcze od przerwanej rozmowy z wujem 
człowiekiem o dobrodusznym, żywym, na wskróś 
filisterskim typie. Ale nadewszystko zachwycać 
poczynał Sielnickiego nastrój, jaki w tej rodzinie 
panował i jaki już jemu nawet zaczął się powoli 
udzielać: nastrój serdeczności i szczęścia, zadowo- 
lenia z siebie i ze świata, niehamowanej uciechy 
z życia, a raczej z bytu, który tego życia zna 
tylko strony łagodne i ciche. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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katolicy czują się solidarnymi z książętami Kościo- 
ła i są zdecydowani odeprzeć wszelkie zamachy 
na swe przekonania religijne. Po mowie prezesa 
zjazd wysłał depeszę do Ojca świętego, która 
brzmi: 

„Ojcze św! Przywiązaniu, jakie wobec apostol- 
skiej Stolicy św. zawsze żywią Węgrzy, a o któ- 
rem przed niedawnym jeszcze czasem wspomnia- 
łeś, katolicy naszej ojczyzny na pierwszem miej- 
scu dają wyraz, podnosząc głos do Waszej Świą- 
tobliwości na pierwszem wspólnem krajowem zgro- 
madzeniu. Oświadczając nasze synowskie posłu- 
szeństwo, naszą miłość, jaką przejęci jesteśmy 
dla Stolicy św. Piotra, jako nauczyciela wszyst- 
kich kościołów, zasyłając do niebios nasze najgo- 
rętsze pragnienia wolności i niezależności Kościo- 
ła Chrystusowego i Twojej zwierzchniczej niepod- 
ległości, która zgodnie z wolą Bożą jest na tej 
ziemi rękojmią apostolskiego rządu — błagamy 
zarazem, abyś nam, jako krzepiący znak Bożej 
łaski, udzielił apostolskiego błogosławieństwa, “ 

Na telegram powyższy nadeszła wkrótce nastę- 
pująca odpowiedź: 

„Depeszę, za pomocą której pierwszy węgierski 
wiec katolików wyraził Najwyższemu Pasterzowi 
swoją wierność i swoje posłuszeństwo, przyjęła 
JŚwiątobl. najłaskawiej. Ojciec św. jest przekonany, 
że wierni Węgier pamiętni będą o hojnych dobro- 
dziejstwach, jakich ich ojczyzna doznała od kato 
liekiej religii i że zawsze gotowi będą trwać przy 
dawnej wierze, bronić jej praw i nauki. W tej 
myśli przesyła Ojciec św. prezydentowi zgroma- 
dzenia i wszystkim obecnym z miłością apostol- 
skie swoje błogosławieństwo jako znak Bożej mą- 
drości. Kardynał Rampolla.“ 

Wiec przesłał także następującą depeszę do ce- 
sarza: 

„Pierwszy zjazd katolicki w Budapeszcie składa 
W. Ces. Mości naszemu koronowanemu, apostol- 
skiemu Królowi swe hołdy. Widzimy w W. Ces. 
Mości najwyższą rękojmię tak naszego narodo- 
wego bytu, jakoteż naszego konstytucyjnego ży- 
cia — ufamy w W. Ces. Mość jako w kochanego 
przez każdego obywatela ojca i czerpiemy ztąd 
nadzieję nietykalności i wolności Kościoła.“ 

Jeszcze podczas zjazdu nadeszła następująca 
odpowiedź : 

„Przesłany mi w imieniu zjazdu budapeszteń- 
skiego przez W. Eminencyę bołd i wyrazy zau- 
fania, przyjąłem łaskawie i wypowiadam szczere 
podziękowanie.“ 

Z kolei przemawiali: kanonik Poda o Kościele 
katolickim, kanonik Rainer o obowiązkach kato- 
lików, adwokat Haydin o autonomii katolickiej, 
adwokat Otveska o małżeństwie, hr. Jan Zichy o 
szkołach katolickich, poczem hr. Ferdynand Zi- 
chy skonstatował, że 475 gmin z 120,000 podpi- 
sami oświadczyło się za rezolucyami Zjazdu. 

Z rezolucyj tych najważniejsza na teraz, doty- 
cząca kwestyi małżeństw, opiewa: ....„Sądzimy, że 
dobrze zrozumiany interes państwa nie może być 
sprzeczny z interesem Kościoła. Polityki zatem, 
która ustawy państwowe stawia w sprzeczności 
z zasadami Kościoła, nie możemy pogodzić z na 
szą miłością ojczyzny. Małżeństwo dla nas jest 
Sakramentem i należy do zakresu Kościoła. Ko- 
ściół i dotąd co do materyalnej strony małżeństw 
uwzględniał interesa państwa, a państwo strzegło 
jego towarzyskich i materyalnych konsekwencyj. 
Inaczej rzecz się ma ze ślubami cywilnemi. Te 


, kompetencyę Kościoła poddają pod kompetencyę 


państwową. Na to my katolicy zgodzić się nie 
możemy, przeciwko temu musimy walczyć wszel- 
kiemi legalnemi środkami — a gdyby się to je- 
dnak stąło, nie przestaniemy walczyć o zmianę 
takich ustaw.* 

O godzinie 8'/, uczestnicy zjazdu otrzymawszy 
przez arcybiskupa Czaszkę błogosławieństwo Ojca 
świętego, rozeszli się w uroczystym nastroju. Tym 
czasem rozeszła się wieść o wystąpieniu b. pre- 
zesa gabinetu hr. Juliusza Szaparego ze stron- 
niectwa liberalnego. Już w roku zeszłym wystąpili 
hr. Władysław Szapary, syn w. ochmistrza wę- 
gierskiego i baron Aczel. W ostatnich dniach po- 
szli za tym przykładem hrabiowie: Teodor Sze- 
chenyi, Teodor Battbyany, Karol Pongracz, Em- 
meryk Almassy, b. podsekretarz stanu Tibad i 
kilku jeszcze wybitnych posłów. Od dawna z cie 
kawością wyglądano stanowczego kroku ze strony 
hr. Juliusza Szaparego, który w listopadzie roku 
1892 usunął się, ponieważ nie zgadzał się na 
wprowadzenie ślubów cywilnych i który zatem 
logicznie nie powinien był popierać odnośnej akcyi 
nowego gabinetu. Hr. Szapary milczał. Wezoraj 
nareszcie oznajmił prezesowi gabinetu, że wystę- 
puje ze stronnictwa rządowego. 

Decyzyę te przyśpieszyły niezawodnie uchwały 
ti dwie p walnego zebrania stronnictwa 
iberalnego. Od dwóch tygodni dzienniki liberalne 
występowały z teoryą, że, ponieważ konstytucya 
odrzuca wszelki mandat imperatif, przeto też po- 
słowie, którzy wyborcom przyrzekli nie narzucać 
praw Kościoła, względnie nie głosować za projek- 
tem o ślubach cywilnych, nie są wcale zobowią- 
zani dotrzymać słowa. — Wynurzenia te oburzyły 
członka stronnictwa rządowego, hr. Stefana Karo- 
ly'ego, prezesa kasyna szlacheckiego, uznanego 
w całych Węgrzech za najkompetentniejszego sę- 
dziego w sprawach honorowych. 

Na przedwczorajszem zebraniu stronnictwa libe- 
ralnego hr. Karolyi zażądał przeto, aby p. We- 
kerle wypowiedział swe zdanie w tej kwestyi i 
zganił owe teorye dzienników liberalnych. Jako 
mąż, który w sprawach honorowych zna tylko 
jeden kodeks, hr. Karolyi oświadczył, że nie przy- 
puszcza, aby rząd węgierski i stronnictwo liberal- 
ne mogły świętość danego słowa poddawać w wąt- 
pliwość; danego słowa człowiek z charakterem 
winien równie święcie dotrzymać, jak żołnierz 
przysięgi, złożonej przed krucyfiksem. 

P. Wekerle wprawdzie wyparł się wszelkiej so- 
lidarności z dziennikami, których wynurzenia wy- 
wołały protestacyę hr. Karolyego, ale zamiast 
po prostu oświadczyć, że zupełnie podziela jego 
zdanie o obowiązku dotrzymania danego słowa, 
kazuistycznie czynił różnicę pomiędzy różnemi 
formami przyrzeczenia. Oświadczył bowiem, że 
dane wyborcom publicznie i stanowczo przyrze- 
czenie ściśle obowiązuje posłów. Atoli dodał, że, 
jeżeli kandydat nie udzielił wyborcom na publi- 
cznem zebraniu przyrzeczenia, lecz udzielił go 
poufnie, natenczas taki pa powinien złożyć 
mandat. Wreszcie poruszył także pytanie, jakie 
obowiązki ciężą na tych posłach, którzy zostali 
wybranemi za pomocą stronnictwa liberalnego ? 
Słowem, postawioną przez hr. Karoly'ego bardzo 
jasno kwestyę, na którą należało po prostu 
odpowiedzieć „tak,“ Wekerle usiłował za- 
ciemnić różnemi „ale* i „jeżeli.* 

Widocznie prezes gabinetu tym posłom , którzy 
przyrzekli wyborcom bronić praw Kościoła, nie 
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pujący wniosek: „Uprasza się sekcyę skarbową, 
aby zechciała przedstawić Radzie miasta spra- 
wozdania o zamknięciach rachunkowych za lata 
1889—1893 w czasie możliwie najkrótszym i aby 
na przyszłość zechciała w każdym roku Radzie 
miejskiej sprawozdanie z zamknięcia rachunkowe- 
go, Radzie udzielonego, przedstawić.“ 

R. m. hr. Potocki zauważa, że może byłoby 
tradnem dla jednego referenta trutynować zam- 
knięcia rachunkowe i wypracowywać sprawozda- 
nie o całości, dlatego byłoby wskazanem, aby 
rozdzielono je między kilku referentów, tak jak 
budżet; w ten sposób złożyłby każdy sprawozda- 
nie ze swego działu. Dalej podnosi mowca konie- 
czną potrzebę przedkładania budżetu Radzie w na 
leżytym terminie; przedłożony Radzie preliminarz 
otrzymała sekcya skarbowa około d. 15 grudnia; 
trudno było krytycznie przejść budżet i rozpatrzeć 
takowy; musiała go sekcya zlepić po prostu. 
Mowca wnosi: I. Zamknięcia rachunkowe mają 
być rozebrane przez pojedynczych referentów 
w sekcyi skarbowej i po zbadaniu przedstawiane 
Radzie jako krytyka działalności przeszłości. II. 
Magistrat ma wykonać projekt budżetu na wiosnę 
i przedłożyć go sekcyom; sekcya skarbowa ma 
otrzymywać projekt budżetu najpóźniej w począ- 
tku października. 

R. m. Boroński domaga się również wcze- 
śniejszego przedkładania preliminarzy budżetowych 
pod uchwałę Rady. 

Referent r. m. Geisler podnosi, iż sekcya 
skarbowa nie może wstawiać do budżetu wydat- 
ków na rozszerzenie i ulepszenie zakładu kontu- 
macyjnego lub teatru; takie wydatki nie należą 
do budżetu. Rzeczą sekcyi skarbowej będzie ob 
myśleć wówczas pokrycie, gdy Rada uchwali te 
roboty. W budżet wstawiono 35.000 złr., jako do- 
chód netto z kontumacyi; p. referent wyraża na- 
dzieję, że zakład ten zamortyzuje się własnymi 
dochodami i przyniesie przyzwoity dochód. Spra- 
wa gruntów wojskowych była szeroko omawianą 
na Radzie i sekcya skarbowa nic w tej mierze 
zrobić nie może. P. referent oświadcza, iż z zam- 
knięć przedkładanych łatwo można sóbie zestawić 
porównawcze daty. Na wniosek hr. Potockiego 
godzi się mowca. 

R. m. hr. Potocki wskazuje, iż głosy r. m. 
Domańskiego i Rosenblatta nie są krytyką sekcyi 
skarbowej; one dążą. do tego, by zastanowić się 
obecnie nad gospodarką finansową następnego 
roku; sekcya skarbowa i Rada nie są tu dwoma 
stronami, ale mają jeden cel wspólny. Wiemy, że 
nas czekają znaczniejsze wydatki, należy się więc 
zastanowić, z czego je pokryć i to robi przezorny 
gospodarz z góry. 

P. prezydent Friedlein prosi Radę o uchwa- 
lenie terminu, w którym preliminarz ma być sek 
cyi skarbowej przedłożony. W tym roku z powo 
du zmiany składu Rady nie można wcześniej było 
wnieść preliminarza. P. prezydent oświadcza, iż 
przedłoży sprawozdanie tak co do zakładu kontu- 
macyjnego, jak teatru, gdy rachunki ostatecznie 
zrewidowane zostaną. Co do placu pod Kapucy- 
nami może w tym roku już przedłożonym będzie 
wniosek o zbudowanie tam Muzeum przemysło 
wego; fundusze, ofiarowane przez Kasę oszczędno- 
ści, pozwalają pomyśleć już o rozpoczęciu budowy. 

R. m. Rosenblatt przedłożył jeszcze wnio 
sek: „Poleca się wydziałowi rachuby, aby naj- 
dalej do końca września każdego roku przedkła 
dał zamknięcia rachunkowe za rok miniony“. 

Wnioski r. m. Potockiego i Rosenblatta 
przekazała Rada sekcyi skarbowej, poczem p. pre 
zydent zdał sprawę z uchwalonych roku zeszłego 
rezolucyj przy rozprawach budżetowych. 


przyznaje wprost prawa wystąpienia ze stronnie- 
twa liberalnego, lecz pragnie, aby złożyli swoje 
mandaty. Wtedy przy pomocy wpływów rządo 
wych może udałoby się przeprowadzić w ich miejsce 
wybór kandydatów rządowych, gotowych głosować 
za projektami kościelno-politycznemi. Odpowiedź je- 
dnak na argumentacyę p. Wekerlego jest bardzo 
łatwa i prosta. Że bardzo znaczna część kandy- 
datów stronnictwa liberalnego przy ostatnich ogól- 
nych wyborach złożyła przed wyborcami przyrze- 
czenie, że nie wystąpi przeciwko prawom Ko- 
ścioła, było to rzeczą powszechnie wiadomą. Ja- 
koż w naszych korespondencyach o owych wy- 
borach zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę na ten 
charakterystyczny szczegół. Jeżeli wtedy stron- 
nietwo liberalne przystawało na podobne przyrze- 
czenia swych kandydatów, nie ma ono teraz ża- 
dnego prawa domagać się od wybranych pod ta- 
kim warunkiem posłów, aby złożyli mandat. 

Hr. Karolyi wprawdzie był tak grzecznym, że 
się zadowolnił niezadawalniającą wcale odpowie- 
dzią prezesa gabinetu. Potem p. Wekerle oświad- 
czył, że wszyscy członkowie stronnictwa rządo- 
wego są zobowiązani głosować za projektami ko- 
ścielno politycznemi; z obowiązku tego uwolnił 
tylko duchownych. I to znowu zasługuje na na- 
zwę sztacznej kazuistyki. Bo przecież katolik świe- 
cki jest równie zobowiązany bronić praw Kościoła, 
a zwłaszcza nie naruszać ich, jak duchowny. — 
Prawdę tę zrozumiał hr. Juliusz Szapary. Wystą- 
pienie tego wpływowego męża stanu zapewne po- 
ciągnie za sobą secesyę wszystkich tych magna- 
tów, którzy przyznawali się do liberalizmu, dopóki 
on oddziaływał tylko na instytucye polityczne, 
ale którzy nie mogą i nie chcą wejść na drogę 
prześladowania Koscioła. W stronnictwie liberal- 
nem z szlachty pozostaną tylko niezbyt liczni kal- 
wini. Słowem, dzień wczorajszy zapowiada klęskę 
polityki, zainaugurowanej w listopadzie r. 1892. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 18 stycznia 1894. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

Rada przystępuję do porządku dziennego. W za 
stępstwie r. m. Zolla, przedkłada r. m. Chyliń- 
ski imieniem sekcyi szkolnej następujący wnio- 
sek: „Sprawozdanie delegata do Rady szkolnej 
krajowej hr. St. Tarnowskiego, złożone za r. 1892, 
Rada miejska przyjmuje do wiadomości, a zara- 
zem uchwala wyrażić p. delegatowi podziękowa- 
nie za gorliwe pełbienie obowiązków.“ 

W rozprawie r. m. Rotter podnosi, że spra- 
wozdanie, w maju napisane, dopiero teraz przed- 
łożone zostało Radzie miejskiej. Prócz tego zale- 
dwie na trzy dni przed posiedzeniem zostało do- 
ręczone członkom Rady, którzy wskutek tego nie 
mają dosyć czasu na rozpatrzenie się w sprawo- 
zdaniu. Mowca wogóle stwierdza, iż sprawozdanie 
jest bardzo staranne i zawiera wiele ciekawych 
dat i poglądów, a następnie w krótkości przed- 
stawia swoje zapatrywania na poruszoną w spra- 
wozdaniu kwestyę braku nauczycieli w szkołach 
średnich. 

P. referent Chyliński zaznacza, że sekcya 
również pragnie, aby sprawozdanie zaraz po zło- 
żeniu go przez delegata było wydrukowane i mo- 
gło być rychło przedmiotem dyskusyi. Jeżeli spra- 
wozdanie, złożone za r. 1892, wprowadzone jest 
na porządek dzienny w roku 1894, to naturalnie 
przez to traci ono na swej aktualności i nie może 
budzić tak żywego interesu, jakiby budzić mu- 
siało, gdyby było przedłożone we właściwym cza: 
sie. Dlatego i w sekcyi zażądano od Magistratu, 
aby na przyszłość druku sprawozdania nie spó- 
źniano, a przewodniczący sekcyi będzie czuwał 
nad tem, aby to żądanie było spełnionem. 

W głosowaniu Rada przyjęła wnioski sekcyi 
szkolnej. 

Na wniosek sekcyi szkolnej, przedłożony przez 
r. m. Domańskiego, Rada uchwaliła: „Nad poda- 
niem p. Kamila Schaufusa, ofiarującego miastu 
Krakowowi swe zbiory celem utworzenia z nich 
muzeum miejskiego, przechodzi się do porządku 
dziennego.“ P. referent wyjaśnił, iż są to zbiory 
przeważnie zoologiczne, a p. Schaufus, mieszka- 
jący w Cóln nad Elbą, postawił za warunek, 
ażeby on był dyrektorem muzeum. Miasto ma już 
cenne zbiory we własnem muzeum przemysłowem, 
a p. Schaufus nie mógłby być dyrektorem, ponie- 
waż nie włada językiem polskim. — Wniosek sek- 
cyi uchwalono. 

Rada przystępuje do jeneralnej roz- 
prawy nadpreliminarzem budżetu miej- 
skiego na r. 1894. 

Imieniem sekcyi skarbowej przedkłada prelimi 
narz jeneralny sprawozdawca budżetu r. m. Gei- 
sler i objaśnia go wyczerpującem zestawieniem 
głównych pozycyj tak wydatków, jak dochodów. 

Zabiera głos r. m. Domański i zaznacza, że 
byłoby pożądanem, aby główne pozycye budżetu 
były przedstawiane procentowo, co ułatwi prze- 
gląd i poznanie stosunku procentowego jednych 
wydatków do drugich. Rok ubiegły jest ważny 
dla gospodarki miejskiej; gmina zbudowała i od 
dała na użytek publiczny dwa ważne zakłady. 
Co do zakładu kontumacyjnego, gmina nie otrzy- 
mała dotąd żadnego zdania sprawy, a o tej bu- 
dowie krążą rozmaite, niepokojące wiadomości, 
np. o szczupłości stajen, o wadliwości wodociągów, 
kanałów itp. Radcy wiedzą tylko o tem z pogło- 
sek. Czeka nas wydatek około 30.000 złr. na 
przeróbki i uzupełnienia; w rzeczywistości wzro- 
śnie on do 50,000 złr. Musi on uczynić obecny 
projekt budżetu illuzorycznym, gdy wydać przyj- 
dzie owe pieniądze, a niema na ten wypadek po- 
krycia. Mowca prosi o przyspieszenie sprawozda- 
nia tak pod względem gospodarczym jak finanso- 
wym. Drugą budową jest teatr. Mija trzy miesią- 
ce od otwarcia, a dotąd niema żadnego zdania 
sprawy. I na teatr muszą nastąpić w roku bieżą- 
cym nowe wydatki, a dotąd nie wiemy ile on ko 
sztuje. Bez tych pozycyj gospodarka jest niemo- 
żliwą; muszą one zburzyć równowagę budżetową. 
Dalej podnosi mowca, że za ujeżdźżalnię pod Ka- 
pucynami zapłaciła gmina 55.000 złr., a tytułem 
czynszu otrzymuje zaledwo 1.500 złr. Jaki to jest 
dochód, po co kupowaliśmy ujeżdżalnię; marnu- 
jemy pieniądze, korzyści ztąd niema. Wreszcie 
podnosi mowca, że z kwoty 400.000 złr., prze- 
znaczonej ną budowę szkół średnich, użyto sumy 
120.000 złr. na zakupno gruntów wojskowych. 
Dotąd niema kontraktu sprzedaży, a spieszyć się 
należy z parcelacyą i sprzedażą gruntów, bo 
chwila po temu sposobna. I tę sprawę mowca po- 
leca pamięci p. prezydenta. 

R. m. Rosenblatt prosi o przedkładanie spra- 
wozdań z zamknięć rachunkowych i czyni nastę- 


Subwencya z funduszu krajowego na budowę 
teatru w Krakowie. 


Prezydent miasta Krakowa wniósł imieniem 
miasta na ręce Wydziału krajowego petycyę do 
Sejmu o udzielenie subwencyi z funduszu krajo- 
wego w kwocie 250,000 złr. na pokrycie kosztów 
budowy teatru w Krakowie. Uchwałą z dnia 22 
stycznia 1887 przyznał Sejm w zasadzie gminie 
miasta Krakowa na rzecz budowy nowego teatru 
subwencyę z funduszu krajowego w kwocie złr. 
100,000, zastrzegając sobie decyzyę, czyli ta sub- 
wencya ma być wypłaconą gminie w kapitale, 
czy też polegać ma na przyjęciu zobowiązania do 
płacenia procentów i amortyzacyi od pożyczki 
100,000 złr., którąby gmina m. Krakowa zacią- 
gnęła. Sejm uchwalił powyższą subwencyę w przy- 
puszczeniu, że koszta budowy nowego teatru w Kra- 
kowie wynosić będą około 400,000 złr., a przy 
puszczenie to oparte było tak na uchwale Rady 
miejskiej z r. 1886, jak i na ówczesnej petycyi 
gminy m. Krakowa, która prosiła o amortyzacyę 
z funduszu krajowego kwoty 100,000 złr. z po 
życzki 450,000 złr., przez gminę na budowę tea- 
tru zaciągnąć się mającej. W obecnej petycyi do- 
maga się gmina subwencyi w kwocie 250,000 złr, 
a prośbę swą motywuje znacznem podwyższeniem 
kosztów budowy teatru, które wynosić mają złr. 
760,000, nie licząc wartości gruntu. 

W sprawozdaniu, jakie Wydział krajowy o pe- 
tycyi tej Sejmowi przedłożył, podniesiono, że jak- 
kolwiek potrzeba znacznego przekroczenia sumy, 
pierwotnie na budowę teatru preliminowanej, nie 
została dotychczas wyjaśnioną, ani umotywowaną, 
i jakkolwiek nie przedłożono szczegółowych ra- 
chunków na dowód, że wydatek na tę budowę 
rzeczywiście 760,000 złr. wynosi, to jednak ża- 
dnej wątpliwości nie ulega, że wydatek, przez m. 
Kraków na budowę teatru poniesiony, przekroczył 
o wiele sumę 400,000 złr., którą pierwotnie na tę 
budowę przeznaczono i którą Sejm przyjął jako 
premisę przy uchwaleniu w roku 1887 subwencyi 
w kwocie 100,000 złr. Wydział krajowy podnosi, 
że finanse gminy m. Krakowa, jak to Sejmowi 
wiadomo, znajdują się w stanie niezbyt pomyśl- 
nym i że obarczenie tej gminy tak znacznym wy- 
datkiem na cel budowy teatru połączone byłoby 
z uszczerbkiem dla innych waźnych jej potrzeb. 

Zważywszy, że gmina m. Krakowa zapewniła 
reprezentacyi kraju, a względnie Wydziałowi kra- 
jowemu odpowiedni wpływ na losy teatru polskie 
go w Krakowie od chwili wybudowania nowego 
gmachu teatralnego i uczyniła tem zadość głó- 
wnemu warunkowi, pod jakim subwencya na bu- 
dowę teatru została w zasadzie uchwaloną — sądzi 
Wydział krajowy, że należałoby przychylić się 
częściowo do petycyi miasta Krakowa i przyznać 
jej subwencyę z funduszu krajowego w kwocie 
podwyższonej 150,000 złr. 

Co do sposobu wypłaty tej subwencyi przedsta- 
wia się — zdaniem Wydziału krajowego — alter- 
natywa: albo wypłata całego kapitału naraz, albo 
też przyjęcie przez kraj zobowiązania do płacenia 


procentów i amortyzacyi od pożyczki w kwocie 
150,000 złr., którąby gmina m. Krakowa zacią- 
gnęła. Wydział krajowy jest zdania, że ten drugi 
sposób wypłaty byłby dogodniejszym dla fundu- 
szu krajowego, bo rozkłada ciężar spłaty na cały 
szereg lat. Rzeczą zaś Wydziału krajowego bę- 
dzie, w porozumieniu z reprezentacyą gminy m. 
Krakowa, dążyć do tego, aby przez uzyskanie po- 
życzki jak najmniej oprocentowanej zmniejszyć 
ten ciężar do granie możliwych. 

Wydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm przy- 
znał gminie m. Krakowa subwencyę w kwocie 
150,000 złr., która w ten sposób ma być wypła 
coną, że kraj przyjmie zobowiązanie do płacenia 
procentów i rat amorytzacyjnych pożyczki, w po- 
wyższej kwocie przez m. Kraków zaciągnąć się 
mającej. Wydział krajowy wstawić ma pierwszą 
ratę amortyzacyjną tej pożyczki do preliminarza 
funduszu krajowego na r. 1895. 


KRONIKA. 


Kraków 19 stycznia. 


— JE. p. minister Madeyski przejechał dziś rano 
pospiesznym pociągiem do Lwowa, powitany na tutej- 
szym dworcu przez naczelników władz. 

— P. Stanisław Koźmian udał się do Lwowa na 
dni kilka i zamieszkał w pałacu Namiestnikowskim. 
P. Kożmian pracuje obecnie nad dwu-tomowem poli- 
tyczno-historycznem dziełem p. t. „Rzecz o r. 1863.“ 
Książka znakomitego publicysty ukaże się w druku 
w ciągu roku bieżącego. 

— Dr Edward Rittner, szef sekcyi w ministerstwie 
wyznań i oświaty, wyjechał z Wiednia za kilkutygo- 
dniowym urlopem na południe. 

— W kościele na Skałce przypada w niedzielę 
jednodniowy odpust św. Pawła I pustelnika. W dzień 
ten celebrować będą OO. Bernardyni w świątyni na 
Skałce; prymarya odprawi się o godz. 6!/, rano, po- 
tem suma z kazaniem o godzinie 11 rano, wreszcie 
nieszpory z kazaniem o godz. 4 po południu. 

— Zaręczyny. We czwartek dnia 18 b. m. odbyły 
się w mieście nąszem uroczyste zaręczyny p. Wacła- 
wa Zaleskiego, syna b. ministra Ekse. p. Filipa 
Zaleskiego i Aleksandry z Suchodolskich, z hrabianką 
Heleną Mycielską, córką $. p. Feliksa hr. My- 
cielskiego i $. p. Romanii z Rutkowskich. Zastępu- 
jący siostrze rodziców czterej bracia hr. Adam, Wła- 
dysław, Stanisław i Edward Mycielscy podejmowali 
ścisłe a przecież liczne najbliższe grono dwóch łączą- 
cych się rodzin piękną ucztą w sali Hotelu Saskiego, 
gdzie wśród stosów kwiatów i dźwięków orkiestry 
pełne wesołości i podniosłych rodzinnych wynurzeń 
odbyło się zebranie. Następnie w salonach hr. Ada- 
mów Krasińskich odbył się u ciotki przyszłej panny 
młodej wieczór zaręczynowy w familijnem kole, na 
którym byli państwo Zalescy z córkami, jenerał Za- 
leski, umyślnie na tę uroczystość z dalekich Węgier 
przybyły, hr. Franciszkowie Mycielscy z córkami i 
synami, p. Anna Lisicka, hr. Michał Mycielski z sy- 
nem, br. Stanisławowa Tarnowska, X. kan. St. Puszet, 
hr. Stanisławowie i Antoniowie Wodzicey, pani Gara- 
pichowa, hr. Michałowa Sobańska, p. Henryk Dem- 
biński z siostrą Heleną, hr. Józef Wielopolski i t. d. 
JE. Filip Zaleski dziś rano powrócił do Lwowa na 
Sejm, a dzień wczorajszej uroczystości rodzinnej za- 
kończył się wyrażeniem sobie serdecznego do widze- 
nia w Krakowie pod koniec kwietnia na ślubie tej 
uroczej i sympatycznej pary, kojarzącej po raz pierw- 
szy dwie znane w kraju naszym jednoherbowe ro 
dziny. 

— Pierwszy bal rolników Wszechnicy Jagielloń 
skiej, który odbędzie się w dniu 24 stycznia w sali 
hotelu Saskiego, zapowiada się świetnie. Komitet do- 
kłada wszelkich starań, aby zabawa utrwaliła się 
w pamięci tych, którzy w niej udział wziąść zechcą 
i aby pierwszy ten bal, urządzony przez słuchaczów 
Wydziału rolniczego, był dobrą wróżbą dla następnych, 
które, mamy nadzieję, zdobędą sobie prawo obywa 
telstwa w naszem mieście. Sala będzie przepysznie 
dekorowana, zupelnie oryginalnie i odpowiednio do 
zawodu inicyatorów balu. — Kierunek artystyczny 
w udekorowaniu sali objął artysta-malarz p. Dyrdoń. 
Mnóstwo osób tak z miasta, jak i z okolicy, nawet 
dalszej, zapowiedziało swe przybycie na 24 sty- 
cznia do saskiej sali, a z dniem każdym rośnie liczta 
pragnących wziąć udział w zabawie. Dochód z bala 
przeznaczonym został w połowie na zakupno domu 
Matejki, a w połowie na bibliotekę „Kółka rolników.* 

Obowiązki gospodyń przyjąć raczył” panie: Ajdu 
kiewiczowa, Browiczowa, Giintherowa, Hallerowa, 
Janczewska, Korczyńska, Kleczyńska, Krzymuska, 
Kossakowa, Laskowska, bar. Lipowska, Mazarakow», 
hr. Mieroszowska, hr. Mycielska, Par ńska, Pieniąż 
kowa, Pawliko*ska, Stachiewiczowa Szawłowska, h'. 
Tarnowska, Zakrzewska. 

Obowiązki aranżera przyjął p. Stanisław Żeleński. 

Z powodu li znych zgłoszeń o bilety, komitet wi- 
dział się zmuszonym przyśpieszyć sprzedaż biletów, 
która w «niach 19 i 20 b. m. odbyweć się będzie 
w Collegium turidicum (ul. Grcdzka L. 53) ot go- 
dziny 12 do 2 po południu, a od 21 do dnia balu 
od g'dziny 11 do 3 w hotelu Saskim. 

— W sprawie Izby handlowo-przemysłowej. Wczo 
raj wieczorem odbyło się w sali „Zgody* zgroma- 
dzenie wyborców do Izby z grupy przemysłu. Zgro- 
madzeniu przewodniczył r. m. Chmurski, który po- 
wołał na sekretarza p. Nowaka. Cel zebrania wy- 
jaśnił p. Kornecki, podnosząc, iż już od 18 lat wno- 
szono petycye w sprawie zmiany ordynacyi wybor- 
czej do Izby, jednakże dotąd nie zdołano tej zmia- 
ny uzyskać. Następnie rozwinęła się dłuższa dysku- 
sya, w której zabierali głos pp.: Cbyliński, Boroński, 
Kornecki, Porębski, Zarachowicz, Szarski, Kramar- 
czyk, Rehman i Rożen, poczem uchwalono 1) upo- 
ważnić prezydyum zebrania, aby na ręce p. delegą- 
ta złożyło pisemne oświadczenie motywujące wstrzy- 
manie się od głosowania przy ostatnich wyborach 
znacznego grona wyborców. 2) wybrano komitet z 5 
członków, który wraz z komitetem kupców i stowa- 
rzyszeniem budowniczych ma się zająć dalszą akcyą, 
a przedewszystkiem opracowaniem petycyi, domaga- 
jącej się zmiany ordynacyi wyborczej do Izby. 
W skład komitetu weszli pp.: Boroński, Chmurski, 
Chyliński, Kornecki i Rehman. Dowiadujemy się, że 
dzis przed południem prezydyum zgromadzenia od- 
nośne oświadczenie złożyło na ręce p. delegata. 

— Wydział |. Tow. weteranów wojsk austryackich 
na odbytem w d. 17 stycznia r. b. posiedzeniu, o- 
trzymał od swego wiceprezesa zawiadomienie, że p. 
Kasper K. Śrokosz, obywatel m. Krakowa, zwyczajny 
członek tegoż Towarzystwa, został mianowany człon- 
kiem honorowym; przy wręczeniu mu dyplomu złożył 
na ręce wiceprezesa 100 złr. i legat pośmiertny na 
2.000 koron, jako fundusz żelazny dla Towarzystwa 
Wydział w dowód wdzięczności na temże posiedzeniu 
wybrał z grona swego delegacyę, która hojnemu do- 
broczyńcy w d. 18 b. m. złożyła w imieniu Towa- 
rzystwa podziękowanie, 


— Datek. Hr. Stefan Zamoyski, prezes Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych przy- 
znał z fundacyi posagowej swego imienia datek 
w kwocie 200 złr. pannie Jadwidze Barko w Tarno- 
brzegu, sierocie po $. p. Jerzym Barko, członku wy- 
mienionego Towarzysswa. 

— Z „Lutni*. Z powodu przygotowań przedkon- 
certowych chór „Lutni* nie może brać udziału w po- 
niedziałek w przedstawieniu oratoryum, które w tea- 
trze się odbędzie. 

— Na ślizgawce przy ul. Kopernika obok ogrodu 
Botanicznego przygrywać będzie muzyka wojskowa 
w sobotę i w niedzielę, t. j. dnia 20 i 21 b. m. od 
godz. 2 do 5 popołudniu. 

— Zarząd Bractwa N. P. M., Królowej Korony 
Polskiej, wysłał w dniu 16 b. m. do katolików wę- 
gierskich, zebranych na kongresie w Peszcie, tele- 
gram łaciński — który tak brzmi w przekładzie: 
„Lwowskie Bractwo N. P. Maryi Niebieskiej Królo- 
wej polskiego narodu, pozdrawia braterskiem sercem 
katolików węgierskich, zebranych na kongres i pa- 
trząc z radością na prace ich, podjęte dla podniesie- 
nia i obrony Kościoła w Królestwie Maryi, prosi Bo- 
ga, aby pracom tym raczył błogosławić. — Edward 
Jędrzejowicz, prezes Bractwa; X. Jan Gnatowski, 
wiceprezes; Michał Lityński, sekretarz.“ 

— Posłowie na placu wystawy. Piszą nam ze 
Lwowa: W dniu wczorajszym, korzystając z przerwy 
w posiedzeniach, posłowie sejmowi w liczbie 40 zwie- 
dzili plac wystawowy. Zebrawszy się w gmachu Sej- 
mu, wyruszyli ztamtąd powczami na wzgórze stryj- 
skie. Gości powitał dyrektor wystawy Dr Marchwi- 
cki. On też wespół z niestrudzonym inżynierem głó- 
wnym hrabią Łubieńskim, dyrektorem budowni- 
ctwa miejskiego panem Hochbergerem i panem Sko- 
wronem, konstruktorem wielu wystawowych gma- 
chów, służył za przewodnika. Wędrówkę rozpoczęto 
od okazałego pałacu sztuki, którego monumentalna 
budowa ogólny wywołała poklask. Następnie zwie- 
dzano kolejno inne budynki. Z nadzwyczajnem zaję- 
ciem oglądali posłowie pawilon rolnictwa, gmach prze- 
mysłowy, pawilony szkolne, żelazną halę maszyn itd. 
W końcu zgromadzeni udali się do budynku panora- 
mowego. Olbrzymie płótno już niemal w całości pod- 
malowane, w znacznej zaś części prawie zupełnie wy- 
kończone, wywarło na widzach imponujące wrażenie. 
Znakomite dzieło sztuki promienieje pięknem, kipi 
życiem, przejmuje patrzącego do głębi grozą walki, 
stanowiącej przedmiot płótna. Kierownicy panoramy 
pp. Kossak i Styka zbierali zewsząd zasłużone po- 
chwały. Po gedzinie 2 rozpoczął się odwrót gości, 
pomiędzy którymi nie brakło posłów włościańskich i 
ruskich. 

— W sprawie kształcenia kobiet. Gazeta Lwow- 
ska pisze: Dowiadujemy się, że niebawem ma się 
zebrać obszerny komitet, złożony z pań i z panów, 
ażeby zastanowić się nad kwestyą, w jaki sposób 
drogą ustawodawstwa krajowego uzyskaćby można 
utworzenie wyższej naukowej instytucyi dla kobiet 
w Galicyi. Na liście osób, do których zaproszenia 
mają być rozesłane, widzieliśmy:  Reprezentacye 
wszystkich Towarzystw kobiecych we Lwowie, kie- 
rowniczki i przedstawicielki zakładów naukowych 
żeńskich — tak prywatnych, jakoteż publicznych i 
przedstawicieli Izby poselskiej, Wydziału krajowego, 
władz wychowawczych krajowych i miejskich, uni- 
wersytetów, gimnazyów, seminaryów nauczycielskich, 
szkół ludowych i t. d. Porządek dzienny zebrania o- 
bejmować ma: a) zasiągnięcie opinii światłych oby- 
wateli kraju, pedagogów, matek i ojeów rodzin i na 
tej podstawie orzeczenie: jakiego mianowicie wyższe- 
go zakładu naukowego, o jakim zakresie i o jakiej 
formie najspieszniej dzisiaj kobietom naszym potrzeba: 
b) uchwalenie środków, jakich użyć należy do uzy- 
skania takiego zakładu drogą ustawodawstwa krajo- 
wego; c) wybranie ściślejszego komitetu i porucze- 
nie mu wykonania uchwał powziętych. Dzień i miej- 
sce obrad będzie w swoim czasie oznaczone, Pracę 
przedwstępną w tej kwestyi podjęła komisya przy- 
gotowawcza, działająca z polecenia walnego zgroma- 
dzenia Związku koleżeńskiego byłych seminarzystek 
i nauczycielek. 

— Ze Skawiny. W poniedziałek dnia 22 b. m. 
odprawi się o godz. 10 żałobne nabożeństwo w ko- 
ściele parafialnym w Skawinie za duszę ś. p. Anto- 
niego Hawełki, który na odmalowanie tutejszego ko- 
ścioła ofiarował 500 złr. Na wspomnione nabożeństwo 
zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół X. Jam 
Kanty Zegadłowicz, proboszcz miejscowy. 

— Prawitielstwiennyj Wiestnik, organ urzędowy 
rosyjski, obchodził tymi dniami 25-letni jubileusz 
swego istnienia. Pomysł jego założenia wyszedł w r. 
1868 od ministra spraw wewnętrznych, A. E. Tima- 
szowa. Prawitielstwiennyj Wiestnik drukuje się 
w 11.000 egzemplarzy. Przy nim, od roku 1881, 
wychodzi dla ludu Sielskij Wiestnik, rozchodzący 
się w 50.000 egzemplarzy, z których 35.000 pła- 
tnych, a około 15.000 rozsyła się gminom bezpłatnie, 

— Góra Zamkowa w Wilnie, na której znajdują 
się resztki zamku Giedymina, zamienionego przez 
rząd rosyjski na cytadelę, w latach ostatnich pozo- 
stawała pod zarządem miasta, przyczem ministeryum 
wojny, zrzekając się części swych praw na rzecz 
miasta, ściśle oznaczyło wzajemne prawa posiadania 
i obowiązki. Obecnie — jak się dowiaduje Wileń- 
skij Wiestnik — zamierza ministeryum wojny znowu 
wziąć Górę Zamkową we własny zarząd pod pozo- 
rem, iż miasto nie dopełniło swych zobowiązań, a 
mianowicie nie założyło na niej ogrodu spacerowego 
i nie troszczyło się o zachowanie zabytków prze- 
szłości. 

— Nowe pismo p. t. Revue de Paris zacznie 
wkrótce wychodzić w Paryżu pod redakcyą pp. J. 
Darmstetera i Ludwika Ganderaxa, niegdyś krytyka 
teatralnego Revue des deux mondes. W paryskich 
sferach literackich mniemano powszechnie, że nowy 
miesięcznik będzie konkurencyą dla Przeglądu dwóch 
światów, że Przegląd Paryski powstał z inicyaty- 
wy szczupłego grona akcyonaryuszów, niezadowolo- 
nych z wyboru p. Brunetićre'a na stanowisko naczel- 
nego redaktora Przeglądu dwóch światów po Bulo- 
zie. P. Ganderax tymczasem ogłosił list otwarty, 
w którym zaprzecza stanowczo tym insynuacyom i 
zapewnia, że mylne jest mniemanie co do zamiarów 
założycieli Przeglądu Paryskiego. Ma on jednę tyl- 
ko ambicyę: żyć obok swego wielkiego brata, zresztą 
nie będzie on akademickim — a zatem Przegląd 
dwóch światów nie ma się czego obawiać. List ten 
wszakże nie uspokoił widocznie redakcyi Przegl du 
dwóch światów tak dalece, jakby tego pragnął p. 
Ganderax — zajęła ona bowiem stanowisko obronne. 
Sprzeniewierzając się bardzo starej tradycyi, redak- 
cya zniosła notatki bibliograficzne, zamieszczane stale 
na ostatniej stronie okładki zeszytu, i zastąpiła je 
spisem głównych artykułów, jakie zamierza w ciągu 
roku 1894 drukować. Między autorami figurują w tym 
spisie także nazwiska Pawła Bourgetea i Juliusza 
Lemaftre'a , którzy dotąd nie zaliczali się do grona 
współpracowników Przeglądu dwóch światów. 

— Jakób Demogeot, były profesor fakultetu lite- 
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Przybyłowicz. Bardzo cenimy tego utalentowanego i|do 6'85 złr.; rzepak 12:50 do 13:40 złr.; wyka T— 
pracowitego artystę, ale rola Beneta nie leży oczy-|do 7:50; koniczyna czerwona 75—80; biała 65— 
wiście w zakresie jego talentu. W antraktach popi-|80. Wszystko za 100 kilogramów. 

sywała się para tancerzy: panna Quaironi i p. Thie- Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
me. Pas de deux z Meluzyny podobało się ogólnie 
a panna Quaironi otrzymała piękny bukiet. Taniec | KNKEUNNNNNNNNNKNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNI 
charakterystyczny (Matelot) był mniej wdzięczuy. 


dniach, przeżywszy lat 85. Głównem dziełem Dema- 
geot'a, jest „Historya literatury franeuskiej s która 
doczekała się dwudziestego czwartego wydania. > 
— Nieśmiertelna sława Shakespeare'a nie daje 
spokoju obecnemu pokoleniu. Zaczęto dowodzić , że 
nie jest on twórcą swych dzieł potężnych, aw koń- 
cu zadecydowano, iż to Bacon pozostawił takie po- 
mnikowe utwory literatury wszechświatowej. W osta- 
tnich czasach przycichła ta kwestya , tak że o niej 
zupełnie zapomniano, aż tu przypomina ją ponownie 
pismo amerykańskie Arewa. Zarządziło ono głoso- 
wanie między czytelnikami w sprawie powyższej ; na 
25 nadesłanych odpowiedzi, 20 oświadczyło się na 
korzyść Shakespeare'a, 2 za wspólną pracą Shakes- 
peare'a i Bacon'a, jedna za Bacon'em, dwie zaś orze- 
kły, iż dzieła, przypisywane Shakespeare owi, 8ą dzie- 
łami nieznanego autora. Wreszcie P. A. B. Brown 
wystąpił z twierdzeniem, iż „duch*, którego nazwa 
nie jest znaną, mógł kierować ręcą „wielkiego Wil- 
la.“ — Współcześni dramaturgowie powinniby posta- 
rać się o wywołanie takiego „ducha,* choćby im 
przyszło ustąpić medium połowę zysków z praw au- 
m lordzie Crewe, zmarłym niedawno, utraciła 
Anglia jednego ze swoich typowych oryginałów. Opo- 
wiadają, że jego ustrój nerwowy wstrząśnięty został 
gwałtownie przed laty 70, gdy uczęszczał do szkoły 
w Eton; kamerdyner jego odebrał sobie wobec nie- 
go życie wystrzałem z rewolweru. Podobno ten wy 
padek miał być powodem jego następnych ekscen- 
trycznych wybryków. Lord Crewe do śmierci nosił 
ubranie staroświeckiego kroju, a dziwacznych kolo- 
rów. W trzech butonierkach surduta miał najczęściej 
trzy storczyki. Cieplarnie, w których hodował „te 
rzadkie kwiaty i winogrona, słynęły na całą Anglię. 
Zbiory z winnych szczepów rozdzielał między ducho- 
wieństwo okoliczne. Lord Crewe miał 35.000 fst. ro- 
cznego dochodu. Dowód niezwykłej zimnej krwi zło- 
żył przed laty kilku. w siedzibie jego Crewe Hali 
wybuchł pożar, płomienie ogarniały szybko cały dom, 
a milord kazał sobie postawić stół na trawniku i na- 
pisał następującą depeszę do architekta Street: „Cre- 
we się pali, przyjeżdżaj i odbuduj je na nowo.* 
— Dla wynalazców. Senator Cockerell z Missouri 
przedstawił kongresowi w Waszyngtonie wniosek, do- 
magający się przyznania nagrody narodowej w sumie 
20.000 fst. temu, kto do 1 stycznia 1896 roku zbu- 
duje aerostat, zdolny do szybowania bez niebezpie- 
czeństwa w powietrzu, z szybkością 30 mil na go- 
dzinę, mogący przewozić podróżnych i ładunek obję: 
tości 5 ton. Projektodawca i zwolennicy| aerostatyki 
dotknięci zostali do żywego, że wniosek powyższy 
nie przez wszystkich został wzięty na seryo 1 że 
pewien senator z Rhode-Island, chcąc go ośmieszyć, 
zaproponował poprawkę, domagającą się , aby od a. 
1 stycznia 1896 r. prawo grawitacyi zostało znie 
sione. Z ; 
— Do Rzymu nadeszły z Abisynii wiadomości o 
strasznem okrucieństwie, popełnionem na dworze ne- 
gusa Menelika. Niedawno odkryto tamże spisek na 
życie negusa; władca jednak uważał za stosowne 
ułaskawić spiskowców, między którymi znajdowało 
się kilku ludzi wpływowych na dworze. Jeden tylko 
młodzieniec, który wiedział o spisku, i po odkryciu 
go uciekł w obawie przed gniewem negusa, został 
schwytany i w okrutny sposób „życia pozbawiony : 
najpierw obcięto mu język i odpiłowano jednę nogę; 
w tydzień później zaś negus kazał mu obciąć prawą 
rękę i złożyć go na pustyni, na skwarze słonecznym, 
gdzie pożarły go żywcem hyeny 1 sępy. Nieludzkość 
władcy abisyńskiego wywołała w kraju powszechne 
przerażenie. RA rt i 
— „Najstarszy poddany najjaśniejszej pani, kró- 
lowej* zmarł w tych dniach w Salford. Nazy wał się 
on William Hampson, dnia 1 stycznia obchodził 115 
rocznicę urodzin, a tytuł powyższy kazał sobie dru- 
kować na kartach wizytowych. Hampson chwalił się, 
że jako młody chłopiec słyszał kazania słynnego du- 
chownego John'a Wesley, założyciela kościoła wesle- 
jańskiego. Czterech stryjów nieboszczyka walczyło 
od Waterloo. Hampson był zupełnie zdrów i tylko 
nieszczęśliwy przypadek przyprawił go o śmiertelną 


chorobę. 


Wiedeń 19 stycznia. f 
rozporządzenie ministra oświaty z dnia 


Telegramy własne „Czasu“. 


Dział ekonomiczny. 


Lwów 19 stycznia. (Ze Sejmu). Początek o go- 
dzinie 11 minut 35. Kilka sprawozdań Wydziału 
krajowego odesłano do właściwych komisyj. Wnio- 
sek Olpińskiego o uzupełnienie ustawy prze- 
ciw lichwie, po umotywowaniu przez wniosko- 
dawcę, odesłano do komisyi prawniczej, a wnio- 
sek Klemensiewicza o zmianę dotychczaso- 
wej praktyki przy zakupnie koni dla armii, do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

W sprawie prowizorynm budżetowego, w myśl 
wniosku komisyi budżetowej, przedstawionego przez 
referenta, Stanisława Badeniego, uchwalono: 

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy do czy- 
nienia wydatków zwyczajnych z funduszu krajo- 
wego na rachunek roku budżetowego 1894 na 
podstawie przedłożonego przez Wydział krajowy 
preliminarza budżetu na rok 1894. 

2. Sejm upoważnia do poboru dodatków na żun- 
dusz krajowy w wysokości 65 eentów od każde- 
go jednego złr. całej należytości państwowych po- 
datków bezpośrednich. W mieście Krakowie, tu- 
dzież w powiatach chrzanowskim i krakowskim 
pobierać się będzie tylko 5ł cent. dodatków. 

3. Upoważnienia powyżej pod 1 i 2 udzielone 
obowiązują po dzień 31 matca 1894. 

4. Pobór dodatków do podatków na fundusze 
indemnizacyjne Galicyi wschodniej, Galicyi zacho- 
dniej i W. Ks. Krakowskiego od d. 1 styczia 1894 
ustaje i będą odtąd tylko ściągane zaległości tych 
dodatków za lata ubiegłe. 

Do komisyi podatkowej zostali wybrani: Abra- 
hamowicz, Dzieduszycki Stanisław, Huryk, Ję- 
drzejowicz Adam, Skałkowski, Szeptycki i Weigel. 

Do laski marszałkowskiej wpłynęły nowe wnio; 
ski, które odczytano. 

Adam Jędrzejowicz złożył wniosek, podpi 
sany przez posłów konserwatywnych, o wezwanie 
rządu, aby w drodze ustawodawczej przeprowa- 
dził zmianę ustawy państwowej, by mocą ustawy 
krajowej mogli być pociągnięci do konkurencyi 
kościelnej także katolicy niemieszkający w parafii, 
jeżeli w jej obrębie posiadają majątek nieruchomy. 

ardecki i Rayski domagają się we wnio 
sku polecenia Wydziałowi krajowemu, aby przed- 
łożył reformę ustawy drogowej. i 

Franciszek Jędrzejowiez czyni wniosek we- 
zwania Wydziału krajowego, aby przedłożył usta- 
wę o tępieniu chrząszczy majowych. 

Potoczek interpelował komisarza rządowego 
o wydanie rozporządzenia, zabezpieczającego wszy - 
stkim właścicielom i dzierżawcom polowania, pra- 
wo używania broni. 

Koniec posiedzenia o godz. 12 minut 40. Na- 
stępne odbędzie się jutro. 


Lwów 19 stycznia. Grono posłów konserwa- 
tywnych (grupa krakowska) ukonstytuowało się, 
wybierając prezesem Juliana Dunajewskiego , za- 
stępeami Stanisława Tarnowskiego (starszego) i 
Koziebrodzkiego. Do komisyi parlamentarnej wy- 
brano: Bobrzyńskiego, Adama Jędrzejowicza i 
Adama Skrzyńskiego, a zastępcami Antoniego Wo 
dzickiego i Stanisława Jędrzejewicza. 

Stanisławów 19 stycznia. W tunelu pod 
Woronienką na budującej się linii kolei państwo- 
wych Stanisławów-Woronienka-Marmarosz-Sziget, 
nastąpiło wczoraj rano przebicie dolnej galeryi. 
tee i wysokość zgadzają się zupełnie dokła- 

nie. 

Wiedeń 19 stycznia. Biskupem w St. Poelten, 
w miejsce zmarłego X. Bindera, został mianowa- 
ny X. kanonik Roessler. 

Wiedeń 19 stycznia. Do Pelit. Corr. piszą 
z Petersburga, że kwestya powołania następcy 
Hurki na stanowisko warszawskiego jenerał-gu- 
bernatora jest na porządku dziennym. Między in- 
nymi wymieniają także jako kandydata byłego 
szefa sztabu jeneralnego księcia Imeretińsky'ego. 
Wszystkie jednak odnośne pogłoski należy przyj- 
mować ostrożnie, ponieważ decyzya cara w tego 
rodzaju sprawach wypada często najniespodziewa 
niej. Ten sam dziennik odbiera z Wilna wiado- 
mość, że na rozkaz jenerała Orżewskiego zam- 
knięto znowu kilka kościołów katolickich. 

Pomocnikiem rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych w miejsce zamianowanego sekretarzem 
państwa Plehwego, zostać ma dotychczasowy po- 
mocnik ministra domenów Sipiagin. 

Berlin 19 stycznia. Stan rokowań w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Rosyą a 
Niemcami jest nadzwyczaj pomyślny. Osiągnięcie 
całkowitego porozumienia nastąpi niebawem, a rząd 
niemiecki będzie mógł nowy traktat handlowy 
przedłożyć parlamentowi z końcem zimy. 

Rzym 19 stycznia. Według dzienników tutej- 
szych, zamierza rząd włoski dla zaspokojenia na- 
tychmiastowej potrzeby zasuspendować przywilej 
Banku rzymskiego i emitować 100 milionów lirów 
banknotami bez pokrycia, 


nego 1894/5. 


Wystawa krajowa. Piszą nam ze Lwowa: Wy- 
stawa gorzelniana w Galicyi, t. j. w kraju, nieli- 
czącym znaczniejszej liczby wielkich fabryk spi- 
rytusowych, lecz mającym około 800 gorzelń rolni- 
czych, jest sama przez się przedmiotem tak wa- 
żnym, że słusznie spodziewać się można w dziale 
tym czegoś niezwykłego na tegorocznej wystawie 
krajowej. I tak się ma w istocie. Towarzystwo 
gorzelników polskich przedłożyło dyrekcyi wysta- 
wowej program, który pozwoli gorzelnictwo nasze 
przedstawić pod względem umiejętno-narodowym 
w taki sposób, w jaki tego jeszcze na żadnej wy- 
stawie nie uczyniono. Towarzystwo gorzelników, 
złożone z fachowców wybitnych w swym zawo- 
dzie, a energicznych i kraj miłujących, pospieszy- 
ło pierwsze ze składkami na zbiorową wystawę 
gorzelniczą. Od ludzi, zarabiających mozolną pra- 
cą na chleb powszedni, posypały się hojne datki 
i zebrała się z nich już dziś pewna suma na urzą- 
dzenie działu gorzelniczego. Lecz stokroć ważniej 
sze od ofiar pieniężnych weszły zgłoszenia od 
członków Towarzystwa, którzy wystawią plany i 
modele gorzelń, mapę gorzelnictwa w całej Gali- 
cyi, laboratorya gorzelniane, modele płuczek, sło- 
downi, ekstraktorów skrobi, ekshaustorów, apara 
tów do chłodzenia, kadek, droźdżowni, termome 
try i mikroskopy gorzelniane, opisy techniczne 
postępowania w gorzelniach rozmaitej objętości, 
zestawienia statystyczne, grafikony i t. p. 

Nie wątpimy ani chwili, że poza tymi pionierami go- 
rzelnictwa w Galicyi ruszą się gromadnie liczni wła 
ściciele gorzelń w kraju, a zgłaszając dalsze zasił 
ki na wyposażenie działu gorzelniczego i charak- 
terystyczne tegoż działu okazy, przyczynią się do 
wytłómaczenia obcym, jaką potęgą przemysłu i 
handlu europejskiego są rolnicze gorzelnie Gali- 
cyi, oraz wywalczą słuszniejsze aniżeli dotąd trak 
towanie tyle poważnego artykułu naszej produkcyi! 

Stan spraw serwitutowych po koniec grudnia 
1893 r. przedstawia się, jak następuje: Od po 
czątku ustanowienia władz serwitutowych po ko- 
niec grudnia 1893 r. zgłoszono 30.625 używalno- 
ści, podlegających postępowaniu wedle cesarskiego 
patentu z dnia 5 lipca 1853 r. Z pomiędzy tych 
używalności zgłoszono 23 w II półroczu 1893 r. 
Z całej liczby zgłoszonych używalności załatwiono 
po koniec miesiąca grudnia 1893 r. 30.608, z któ- 
rych jednak pozostaje jeszcze w zawieszeniu, już to 
z powodu wniesionych rekursów, już to z powodn 
nieoddanych ekwiwalentów lub niezłożenia kapi- 
tałów wykupna, 32 spraw, tak że liczba ostate- 
cznie już załatwionych używalności wynosi 30.571. 
Z końcem miesiąca grudnia 1893 r. pozostało do 
załatwienia 22 spraw zgłoszonych używalności, 
z których 17 nie było jeszcze przedmiotem docho- 
dzenia, 5 zaś było już w toku pertraktacyi. W cią 
gu ostatniego półrocza załatwiono ostatecznie 29 
spraw zgłoszonych używalności, a to w drodze 
ugody na korzyść stron uprawnionych. 

Ze względu na rodzaj używalności załatwiono 
w ubiegłem półroczu ostatecznie: 13 spraw o po- 
bór drzewa opałowego, 4 o prawo pasania bydła, 
a 11 o inne służebności, Jako wynagrodzenie za 
zniesione służebności przyznano uprawnionym po 
koniec gridnia 1893 r.: a) w pieniądzach złr. 
1,217.166 ct. 37'/4; b) w gruncie 278.374 morgów 
816 sążni. Ekwiwalenta gruntowe obejmują mor- 
gów 162.368 sążni 367"/, lasu i 116.006 morgów 
4481, sążni pastwisk, ról i łąk. 

Sprawy, dotychczas niezałatwione, przypadają 
na poszczególne powiaty w następującym stosun- 
ku: 4 sprawy zalegają w powiecie brzeżańskim, 
2 sprawy w powiecie gródeckim, 1 sprawa w po- 
wiecie jaworowskim, 3 sprawy w powiecie liskim, 
1 sprawa w powiecie rawskim, 2 sprawy w po- 
wiecie rohatyńskim, 1 sprawa w powiecie ropczy: 
ckim, 1 sprawa w powiecie stanisławowskim, 5 
spraw w powiecie zaieszczyckim, 2 sprawy w po 
wiecie żywieckim. W innych powiatach niema ża- 
dnej niezałatwionej sprawy serwitutowej. 


walerski orderu Franciszka Józefa. 
Praga 19 stycznia. Na wczorajszem 


W ciągu dyskusyi postawili Młodoczesi 
aby członkowie projektowanej krajowej 


języki. Młodoczesi zwalczali gwałtownie 


o ankietę ludzi fachowych i apelował 


niemiecki i czeski przesycony już jest 
sporami w sferach hyper-idealuych i nie 


(Żywe oklaski). 


przeciw głosom młodo- i staroczeskim. 


wywoływania nazwisk oskarżonych nie 
eny, znajduje się w Londynie. 


burzał swych towarzyszów do gwałtownye 


szej rozprawy w procesie „Omladiny* 
sądu karnego, pojawiwszy się w sali, 


wersya pomiędzy obroną a prezydentem, 


tów. Trybunał uchwalił, że list ma być 
przyłączony. 


ponownie protest z powodu szkodliwej 
wia szczupłości sali sądowej. 
Praga 19 stycznia. 


czech Prokopec. 
Paryż 19 stycznia. 
misyę cłową, złożoną z 38 członków. 


Bordeaux 19 stycznia. 
Lanaudie zmarł wczoraj wskutek ran, 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 20 b. m. po raz trzeci: Wesele Figara, 
komedya w 5 aktach Beaumarchais a. 

W niedzielę 21 b. m.: Konfederaci Barscy (część 
ierwsza i druga). 
PW sirni: 22 b. m. Na ogólne żądanie 
po raz drugi: Boże Narodzenie (Jasełka), misteryum 
X. Franciszka Walczyńskiego w 3 aktach z prologiem, 

śpiewami i tańcami. 


„Equateur“. 
dotychczas nieznana. 


rwanie spokój. 


miesięczne moratoryum. 
Stockholm 19 stycznia. 
została sesya parlamentu. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 19 stycznia, 


Na giełdach zbożowych w Peszcie i Berlinie 
znowu słabsza zapanowała tendencya, co jednak 
o tyle tylko na targ dzisiejszy tutaj oddziałało 
niekorzystnie, że odbyt był słabszy, jak we wto- 
rek, lecz ponieważ sprzedający nie godzili się na 
ustępstwa, przeto w cenach nie zaszły rzeczy- 
wiste zmiany. Tym sposobem sprzedano niewiele, 
a tranzakcye ograniczały się do lepszych gatun- 
ków pszenicy i żyta, podczas gdy gorsze ziarno 
wcale nie znajdowało odbytu. 

Płacono pszenicę białą 7:60 do 8'15 złr.; czer- 
wona 7:50 do 8:— złr.; żółtą 7:40 do 8— złr.; 
żyto 6'30 do 6'60 złr.; jęczmień browarny 6:50 do 
7:— złr.; na kaszę 530 do 5:65 złr.; owies 6'80 


— Dnia 18 stycznia pogoda; termometr od zd 
doszedł do —2'0 ©. Barometr opada; o godz. 7-ej 
rano dnia 19 stycznia stan jego był 739:9 mm., 
termometru —4'4 C. Wiatr zachodni. 

W sobotę dnia 20 stycznia: św. Fabiana i Se- 
bastyana męcz. 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


czyście dzień urodzin księżnej Maryi 


szefem piątego pułku piechoty. 


korowód z pochodniami. Miasto świetnie 
minowane. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie składało się 
z Pana Beneta, Kseni i Dzieci Muzy, trzech utwo- 
rów dobrze już znanych naszej publiczności jeszcze 
ze starej sceny. Tylko w obsadzie zaszły pewne 
zmiany, a mianowicie rolę p. Siemaszki objął p. 


wszyscy członkowie rodzin książęcych, 
wie i dygnitarze. 


Telegramy biura koresp. 


Wiener Ztg ogłasza 


nia, zawierające nowe postanowienia co do uzy- 
skania doktoratu teologii. Rozporządzenie wyma- 
ga 4 rygorozów i przedłożenia dysertacyi, oraz 
zawiera przepisy dotyczące promocyi. Rozporzą- 
dzenie wejdzie w życie z początkiem roku szkol- 


Wiener Ztg ogłasza, że cesarz nadał burmi- 
strzowi Żółkwi Rozwadowskiemu krzyż ka- 


niu Sejmu odbyło się drugie czytanie sprawozda- 
nia komisyi w sprawie ustawy, mającej na celu 
popieranie rozwoju krajowych dróg żelaznych. — 


lejowej władali cbu krajowemi językami. Staro- 
czesi oświadczyli, że jest rzeczą wystarczającą, 
jeśli ustawa opiewać będzie w ten sposób, iż człon- 
kowie rady z reguły powinni znać oba krajowe 


dniczcj, weluę Eon a ma apine AJ Sile regaarośi tla, a jnianowide: t: 
niu rady kolejowej strzedz winien jaknajstaran- 
niej równouprawnienia obu języków krajowych. 
Młodoczesi oświadczyli, że wniosek ten nie jest 
wystarczający. Poseł Russ zaznaczył, że idzie tu 


aby rozwoju kraju nie tamowała bezpłodnemi na- 
rodowościowemi sporami. Mowca podniósł, że lud 


szej odwłoki najważniejszych ekonomicznych spraw. 


Po odrzuceniu innych wniosków, przyjętym zo- 
stał wniosek pośredniczący Wydziału krajowego 


Praga 19 stycznia. W dalszym ciągu pro- 
cesu przeciw członkom „Omladiny* oświadczył 
prezydent, że oskarzony Hoch, który już podczas 


Oskarżony Vesely zeznał, że istniały 22 związki 
„Omladiny,* której główny organ „Omladina“ za 
rzucał młodoczeskim deputowanym gnuśność w spra- 
wach narodowych. Trzej następnie przesłuchani 
oskarżeni zaprzeczają wszelkiej winie. Uczeń rzeż- 
biarski Heller i Schuld przyznali się częściowo 
do winy. Co do Schulda, przedłożone zostały ob- 
ciążające sprawozdania dozorcy więzienia, a mia 
nowicie, że Schuld podczas aresztu śledczego pod- 


Praga 19 stycznia. Przy rozpoczęciu dzisiej. 


oskarżonych i audytoryum z wielkim naciskiem, 
aby zechcieli szanować godność miejsca, w któ. 
rem się znajdują. Przystąpiono następnie do od- 
czytania listu anonimowego, zawierającego pogróż- 
kę, że w razie skazania oskarżonych, prezydent 
trybunału i prokurator zabici zostaną za pomocą 
dynamitu. Z powodu tego listu wynikła kontro 


obrońcy sprzeciwiali się przyłączeniu listu do ak- 
Oskarżony Sewak zachorował. Obrońcy założyli 


Przy wyborach uzupeł- 
piających do Sejmu krajowego wybrany został 
przez tutejszą Izbę handlowo przemysłową Młodo- 


Biura Izby wybrały ko- 


komisyi weszło tylko pięciu wolno handlowców; 
resztę stanowią zwolennicy ceł ochronnych. 


Oficer marynarki 


nych podczas eksplozyi na statku pocztowym 
Przyczyna wybuchu na tym statku 


Massa 19 stycznia. Jenerał Heusch ogłosił 
dekret, ustanawiający sąd wojenny i nakazujący 
wydanie posiadanej przez ludność broni. 
znosi nadto prawo o wolności zgromadzeń. 

Rzym 19 stycznia. W Sycylii trwa nieprze- 


Rzym 19 stycznia. Na mocy uchwały trybu- 
nału handlowego otrzymał Banca generale sześcio- 


Wczoraj otwarta 
Zofia 19 stycznia. Dzisiaj obchodzono uro 
który przypada równocześnie z obchodem święta |4 
Jordanu. W uroczystości święcenia wody wzięli 
udział książę bułgarski i księstwo Parmy. 
Książę bułgarski zamianował księcia Parmy 


Wieczorem przy dźwiękach muzyki odbył się 


W pałacu do obiadu na 80 nakryć zasiedli 


üd Administracyi „„Czasu:: 


Dla głodnych dzieci złożyli za pośrednictwem 
p. B. Filińskiego i Klobassy: R. Z. z Poznańskie- 
go 100 marek w złocie, Mac Garvey 20 złr., B. 
Kruszewski, X. Y. po 10 złr., K. Bogdańska 3 złr. 

Na koszta powrotu Sybiraka nadesłali: apt. A. 
Mehoffer w Mszanie dolnej 2 złr., J. Solecki 1 złr., 
M. Tajduś 50 ct., Adela Małuja przez p. Fran- 
ciszka Slęka 5 złr., K. 2 złr. 

Dla Ondraczka złożono pod lit. M. P. z Jaro- 
sławia 1 złr. 


16 stycz- 


= 


posiedze: | (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi!. 


Użycie ZAOŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie, ile razy chedzi o przywróce- 
nie prawidłowego działania funkcyi trawienia. Jest 
to najlepsże lekarstwo na zatwardzenie i na wszel- 
kie słabości, jakie ono pociąga za sobą. Bóle gło- 
wy, zaćmienia w oczach, utrata apetytu mdłości, 
trudność trawienia, odęcie żołądka i t. d. 

Użycie tego środka jest zalecanem szczególnie 
osobom skłonnym do przypadłości, które wyma- 


wniosek, 
rady ko- 


ten wnio- 


derzeniom krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskórnym i t. d. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, We- 
wiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Beisera i Skle- 
pińskiego. W Krakowie w aptekach PP. Redyka 
i Wiszniewskiego. (11 12-) 
a e] 

Carte de visite, La direction de „Paris-Mode“ (Rue 
du 4 Septembre), heureuse du grand succès de son pre- 
mier appel au monde élégant de l’Autriche-Hongrie, con- 
tinuera 4 envoyer uu numero, contenant les dernières 
créations du goût parisien à toute dame qui lui adressera 
une carte de visite. En reconnaissance de l'aimable accueil 
qui a été fait à son journal la direction enverra, également 
gratis, des patrons sur mesure de tous les modèles publićs 
dans „Paris-Mode,“ en en garantissant la justesse. 

(185 2-3) 


do Izby, 


ciągłemi 
chce dal- 


Handel win hiszpańskich 
pod firmą 


>. W inadonr‘‘ 


zawiadamia swych Szanownych Odbioreów, 

iż dotychczasowy podróżny p. Leopold Lie- 

bel przestał dla tej firmy podróżować, a 

wkrótce inny podróżny będzie miał zaszczyt 
przedstawić się Szan. Panom Odbiorcom. 

Zastępstwo na Kraków i Galicyę wschodnią 

przyjął p. Leon Schiller w Krakowie, Ry- 
nek główny 1. 8. (253 1-2) 


był obe- 


h czynów. 


prezydent 
upominał 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 


M 5 4p 24 i 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty trzeci). 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 
Cena 60 ct., z przesyłką poczt. 85 ct. 
Między wielu artykułami zawiera: Życiorys 
Tadeusza Kościuszki, z portretem. — Kościuszko 
w poezyi. — Kraków w r. 1794. — Nasze zdro- 
jowiska. — Wystawa Lwowska. — Dział informa- 
cyjny znakomity, w którym wielkiej ważności: 
0 podatkach i należytościach rządowych, wyczer- 
pująco napisany. Wykaz domów, ich właścicieli 
nowych ulic miasta Krakowa; Kalendarz ten 
znacznie powiększony został i obejmuje 
przeszło 400 stron druku in quarto. 
W handlach na prowincyi kosztuje G© ct. 
Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach 
RETE ZN A WAREZ TYCZY TY WKK SYS CZAKI RRC 
ho DDODOD 
KMURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 19 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu. 
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CZAS z Soboty 20 Stycznia 1894. 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła świeżo książeczka pod tytułem: 


Rok szczęśliwy. 
Zdania Ojców świętych, 


na każdy dzień roku rozłożone 
przez 


0. J. HILLEGEERA, 


Tow. Jez. 
Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie. 


Cena 30 centów, z przesyłką o 5 cnt. 
więcej. (119 5-6) 


Ekonom, 


kawaler, mogący się wykazać dobremi 
świadectwami i poleceniem — poszukuje 
posady od 1go marca b. r. — Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. W. T. 1$‘ poste re- 
stante Kraków. (219-1-3) 


Lekeye 
języka francuskiego 


w domu i po za domem, po cenie przy- 
stępnej. — Zgłoszenia przy ulicy Łob- 


zowskiej pod L. 26, II. piętro, drzwi 


na prawo, w godzinach od 3ej do 5ej po 
południu. (251-1-3) 


W kancelaryi adwokackiej 
Dra Holcera W Tarnowie 


znajdą zaraz umieszezenie: 


I) koncypient rutynowany, 
2) mundant z pięknem pismem. 


(220-1-3) 


Powszechny Zakład kredytowy 
w Krakowie, 

Stow. zarej. z odpowiedzialnością ogran., 
poszukuje od dnia 1 lutego b. r.: 
1) naczelnika biura, 

2) buchhaltera. 
Zgłoszenia przesłać należy do dnia 
25go0 lutego na ręce adwokata 
Dra Henryka Judkiewicza. (254) 


stante Wielkie Drogi. (212-3 3) 


Kamienica dwupiętrowa 


blisko plant, jest do sprzedania. — Wiado 
mość u Portyera przy ul. Długiej L. 34. 
(118-5-5) 


WIELKA REALNOŚĆ 


intratna, położona w śródmieściu, tuż przy pierw- 
szorzędnej ulicy, jednopiętrowa, mierząca frontu 
75 metrów a blisko 400 sążni kw. po- 
wierzchni, nadająca się do dalszego zabudo- 
wania i podwyższenia pięter, jest pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami na sprzedaż. — Wiadomść 
w Biurze komis. Wład. Jaworskiego 
w krakowie, ul. Grodzka 30. (213-2-3, 


Do sprzedania 


12 sztuk jałówek 


półkrwi, Oldenburskich. 


Zarząd dóbr Pękowice, 


poczta Kraków. 
(1477-2-2) 


TUTHKE qin) 


higieniczne, nieklejone, fabryki 


S. W. Niemojowskiego, 


Kraków, Lwów, 
Sukiennice L. 28, ul. Hetmańska 24, 


uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie. 100 sztuk od 12 ct. wzwyż. Przy za- 
mówieniu na prowincyę od 5000 sztuk, fabryka 
posyła opłatnie. (98 6-) 


Po zwinięciu handlu galanteryjnego, istnie 
jącego od lat 20 przy ul. Grodzkiej 1. 13 
otworzyłem 


w domuwłasnym przy ul.Grrodzkiej l. 10 


TRAFIKE 


w połączeniu ze sprzedażą stempli 
i marek listowych. 


Dziękując najuprzejmiej Szan. Publiczności za 
dotychczasowe względy, polecam się nadal ła- 
skawej pamięci. A 

Przy tej sposobności zawiadamiam, że 

będąc zawodowym tokarzem, przyjmuję 

wszelkie zamówienia na roboty w zakres 
mego fachu wchodzące. 

Reparacye uskuteczniam szybko i z całą dokład. 
Ceny umiarkowane. 

Przyjmuję również prenumeratę na wszystkie 

dzienniki i czasopisma miejscowe. (96-8-10) 


Jan Bajer, 
tokarz w Krakowie, ul. Grodzka I. 10. 


z pięknym liściem po 2 


Herbatę Congo złr. 10 cent. za kilo; 
Herbatę Pecco Congo iżnyn zapa- 


"e zapa- 
chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za z. 
Herbatę Pakling Congo "efsacyw 


zapachem po 5 złr. za kilo; 


Herbatę Souchong iciem po 2 2x: za 


liściem po 2 złr. za 
kilogram ; (2637-9-14) 
rozsyła za zaliczką 


A. M MAWDL, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Rernie moraw. 


Czeionkami Drukarni „Czasu.“ 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe. erree. 


„Złota Księga Szlachty Polskiej: 


Rocznik XWE wyszedł z druku i został roze- 
słany abonentom (2941-5 10) 

Otwiera się przedpłata na rocznik 
XVII à 6 złr. za egzemplarz. 

Uprasza się o jaknmajwcześniejsze zgło- 
szenia rodzin, pragnących być pomieszczo- 
nemi w XVII roczniku. i 

Bliższych szczegółów udziela niżej podpisany, 
który także wyłącznie przyjmuje przedpłatę 

Teodor Zychliński, 
Poznań, Ś. Marcin 21, dnia 3 grudnia 1898 r. 


Ulubione walce 
STEFANA KRASUSKIEGO 
„dny młodości* 


grywane na koncertach, balach, w teatrach 
w Warszawie i tegoż autora 


„Towarzystwo warszawskie" 


walce — i 
„Wioja wymarzona* 
walce. (170-8-3) 


Są do nabycia w księgarni 
S.A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. 


- r y 
Lekcyj tancow 
udziela Józefa Ekerowa przy placu 
Szeczepańskim Nr. 9, I. p.  (153-4-14) 
Osobne godziny dlą dzieci. 


WDOWA w średnim wieku, 


inteligentna, z dobrej rodziny, poszukuje zajęcia 
w mieście, lub na wsi, do prowadzenia gospo- 
darstwa w braku pani domu. Ostatniemi czasy 
prowadziła większy zakład i zna się na gospo 
darstwie zarówno miejskiem, jak wiejskiem. — 
Warunki umiarkowane. — Wiadomość pod adre- 
sem: Wdowa A. Z. L. 2350 w Admini- 
stracyi „Czasu.* JP. (176-2-3) 


ANTONI SCHULZ 
w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie wina 


białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 


S$ w beczkach znacznie taniej. TĘ 


(214-3 10) 
> BYRESZUSI 
Bg- Ne BF 
ze KASY z 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1652) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Budowniczy 


liczący 24 lat, z najlepszemi poleceniami, poszu- 
kuje posady jako 


kierownik interesu. 


Łaskawe oferty pod „W. 8842 przyjmuje 
Rudolf Mosse w Wiedniu. (134-2-4) 


Mieszkanie 


składające się z Rmiu pokoi i kuchni, na 
większy handel, restauracyę lub 
cukiernię, w domu przy ul. Szpitalnej 
L. 40, naprzeciw nowego teatru, 
jest zaraz do wynajęcia. Informacyj udzieli 


J. Gadocka przy ul. Krupniczej L 24. 
(216-2-3) 


TRAN RYBI BIAŁY 


prawdziwy JP. (2714-17) 
z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać można 

w aptece „pod Gwiazdą“ Konstan- 

tego Wiszniewskiego w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej; cena flaszki 

Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 
żółtego 30 et.; 


również BIDERTA 


ZGĘSZCZONE MLEKO 
do pożywienia dzieci. 


Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent. 


Gognac 


stary, destylowany z wina własne- 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu- 
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła, młody 
2 litry za zła. 480, Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Grolitsch przy 
Gronobitz w Styryi. (68-4-52) 


Ze względu na liczne naśla- 
dowania, należy zawsze żądać 


Tinet. capsici comp. 
(PAIN-EXPELLER) 
z „kotwicą“ i nie przyjmować | B 


wcale pudełek bez kotwicy. dz 


Rocznie za I zł, austr. 


wyjasnienia i informacye. 


Administyacya Usterr..ungar. Finanz-itundschau, której roczna prenumerata wynosi jednego zła., jest gotową do udzielania swym abonentom i czytelnikom 
w każdym kierunku wyjaśnień o wszelkich dotyczących transakcyach giełdowych i finansowych, szezególniej poradzić w ulokowaniu kapitałów. 
nienia udzielane będą stosownie do życzenia albo w korespondencyi od redakcyi lub listownie. Z zapytaniami nie jest zresztą połączony żaden przymus. Wszelkie wyjaśnienie 
podaje się w najdokładniejszy sposób, tak, ażeby zapytujący mógł sobie utworzyć swoje własne zdanie. Szczegółowe taryfy dla odpowi: dzi na zapytania nie istnieją. Ten abonament 
za 1 zła. na rok, za który otrzymuje się obszerne i podmiotowe pismo wraz z zupełnym wykazem wylosowań, upoważnia w danym razie do zapytywania nas bez żadnych ko- 
sztów. Numer próbny tygodniowo wychodzącego pisma fachowego na żądanie darmo. 


Die Administration 


Wien, I, Graben Wr. 10 (Eingang Dorotheergasse 1). 


Te sumienne i wyczerpujące wyjaś- 


(45-16-) 


der ósterr.-ungar. Finanz-Rundschau, 


Fabryka powozów, wózków i sań 
ADOLFA MEISSNERA 


w Krakowie, Plae Matejki L. 4, (2716 3-3) 
założona w roku 1841, odznaczona 6-ma medalami zasługi na wystawach kraiowych, 


poleca się w dostarczaniu wszelkiego rodzaja powozów, wózków, sani od najskrom- 

niejszych do najwspanialszych, wozów transportowych i przemysłowych; uskutecznia 

wszelkie reperacye, przerobienia i odnowienia, również dostać można wszelkich ma- 
teryałów i dodatków powozowych. 


Fabryka kieruje się zawsze wszelkiemi dążnościami, aby Szan. Odbiorców 
w zupełności zadowoinić, tak dokładnem i gustownem wykończeniem, jakoteż naj 
lepszemi materyałami, zaś materyał drzewny doskonale wysuszony a nie sztucznie, 
przez co zyskawszy łaskawe uznanie tak w kraju, jak zagranicą i dążąc stopniowo 
ku większemu rozwojowi, może najwykwintniejszym wymaganiom zadośćuczynić. 


Bandeau, 


najzupełniej zastępuje nową modną fryzurę, najpiękniejsza i najnatural- 
Liejsza rzecz pod względem wyrabiania fryzetek lub fryzur na 
wierzchu głowy. — Potrzebny mały wzór włosów. 


Sa Hofmanna'pat. szpilki do kędzierzawienia 
SNA włosów, 
PY za któych pomocą każda dama może sobie w przeciągu kilku 
minut ukędzierzawić najpiękniejszą fryzurę modną. Pude:ko z 5 
szpilkami i illustr. opisem modnej fryzury zła. 1:50. (21 10-10) 


Karol Hiofmann, fryzyer damski 
w Wiedniu, I, Rothenthurmstrasse 4. 


WILHELMA 


antiartrytyczna antireumatyczna 


JLERBA LA 


czyszcząca krew 
Franciszka Wilhelma 


APTEKARZA 


w Neunkirchen w Dolnej Austryi 


jest do nabycia we wszystkich aptekach 
po cenie 1 zła. za paczkę. 


Nowość! 


Nowość ! 


(2601-3 6) 


Fryderyk Wamnieck i Sp. 


fabryka machin | odlewania Żelaza w BERNIE moraw. 
Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk 
towarów ogniotrwałych i glinianych, 


szczególniej : 
przyrządów do szlamowania, 
wozów do przewożenia ziemi, 
wozów do przewożenia mokrych oraz 
suchych kamieni, 


machin parowych i kotłów parowych» 
cegielń, 
nakrawaczy gliny, 
machin czyszczących glinę — patent 


„WMarquardtćć, urządzeń torów i obrotnic, 
Tamaczy kamieni, pieców pierścieniowych, 
walcowni, znakomitej konstrukcyi dla murówek, najlepszych 
pras do cegieł odsadzkowych do ruchu cegieł do ślepych okien, 
ręcznego; części żelaznych do pierścieniowych 
rewolwerowych pras do cegieł pieców, 
odsadzkowych, suszarń znakomitej konstrukcyi. 


Plany i kosztorysy 
kompletnych powyższych zakładów. 
Badanie surowych materyałów. 
Przebudowanie zakładów założonych 

nieracyonalnie., (36-2 6) 


pras kotowrotowych;, 
pras rurowych nasuwkowych, 
pras rurowych sączkowych, 
młynków kulistych, 
truków do kamieni (Kollergiinge), 


żością, niemniej 


ET 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnewn 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 


iedniu i prot. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 


też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 


szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 2°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność , konserwuje się nadal 
zapomocą Hbr. LENGIELA O©PO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MWADŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. ł 

Do nabycia w kaido większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w C ERN 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas 


IOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Manyanga 
. (56-98-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


xxXGG 


W Chicago nagrodzono 


Leichnerza 
tiuuste pudry 


(85-2 5) 


Leichnera hermelinowe pudry. 


Są one najlepszemi pudrami w dzień i wieczór, nieszkodzącemi twarzy i utrzymują 
cerę jak wiadomo do starości miękką i gibką, nadając jej delikatny, różany, młodociany 
kolor. Nie poznać, że osoba jest pudrowana. — Do nabycia we fabryce w Berlinie, 
Schiitzenstrasse 31 i w parfumeryach w zamkniętych słoikach, na których spodzie 
wyciśniętą jest firma i znak ochronny. Należy żądać zawsze: Leichnera Fettpuder. 


MEK L. LEICHNER, Lieferant der Kónigl. Theater. 


Niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 


SKŁAD PIWA ŻYWIECKIEGO 


PRZENIESIONY ZOSTAŁ 
ma ulice Fioryansi<a L. 25. 
(180-2-5) ZARZĄD. 


CERERKYRNRMKKANANKNNNKKUKM A 


Win Tanmnique de Santé 
de BAGNOLS SAINT-JEAN. 


Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez le- 
karzy i publiczność w całej Francy1, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skatecz- 
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i zdrowia u osób 
osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podozas 
karmienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun- 
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu, bezsilności i wycieńczeniu z pode- 
szłego wieku lub chorób chronicznych, jak: podagra i reumatyzm. Dosyć 
wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku WENA 
BAGNOLS jak i dobroczynnem działaniu jego na żołądek i cały organizm. 

Dostać można w Krakowie w handla win p. Antoniego Hawełki. (3-2-18) 


BSKORARZKRK RURNRKKRKRARKKWARINÓWU 
ASTMY I KATARY .- 


leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych 


EUWIIGA TIEUREB ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE 


SERKEKKRZEE 
SXxNNKKRKRK 


W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 
PP. Mikolascha, Ruckera i Wewiorskiego ; w Krakowie : w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka, 
* Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal złoty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Concours. 


(12-15.52) 


Tylko prawdziwe sziachetne 
kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY it). 

CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

Nr. 26 (168-294-) 


PAPIER FAYARD er BLAYN 


Przeszło SZEŚCDZIESIĄ LAT POWODZENIA oviadczą u skuteczności leczenia: katarów, 
remmatyzmów, irytacyj piersia wych, boleści, zwiehnień, ran, Oparzeń, na- 
«miotków, odgniotków pomiędzy palcami I odmrożen. (17 13 ) 


Dostać można we wszystkieł aptekach. 'Wymagać własnoręcznego podpisu). 


LISTOWNA ODDZIELNA NAUKA 


języka francuskiego, angieisziego i włoskiego, kupieckich rachun- 
ków, buchhałteryi, nanki © wekslach i handlowości, kaligrafii oraz 
stenografii 


ww drodze Histowwin< j unnzaualzi. 
Listy na próbę i prospekta darmo i opłatnie. (87-2 10) 


K. k. konces. Privat - Lehr -Institut des 
Direktors Leopvoid Pfalzner, 


(protesseur diplômé) Offentlicher Lehrer und Institutsinhaber, 
n irn, I, Fleischmarkt 8. 


OKS KACZAG GROOM R ZÓRANKIGN CAGRCARENONANCZ 


KONI À H Czuba-Durozier & Co. 


fabryka franc. koniaku 


w Promontor. 
GŁÓWNA REPREZENTACYA 


Ruda 8 Blochmann w Wiedniu— Budapeszcie. 
|. 38 Wszędzie do nabycia. ię | (82-21 32) 


IMĘ" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów : 
Prospekt na różne wydawnictwa peryody- 
czne Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
ttynek, Pałac SpiSki. 


—- >- 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


